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Rłdaktsr odpowiedzialny 

dor Êyofillński w Poznania.
' . , i ekfcpedyora: Plac Wilhermow&fci Na. ». 

PBiuîô'redai<cy-i; Plac Wilhelmowi« No. 4.

ibieuaik Pesnaiiskl
. /• „o! codziennie < wyjątkiem poaiefciałkiw i ioi 
‘ ' od poSwięinyeh.

! 'Łlirte [Oiedyácae sprzedają się w ekip. po 2 agi.

Cena cglosaeń (inseratów)!
„sili drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wie««» 

drobnego 3 agr. (incl. tłem.)
Listy

ftdminiatraeyii ekspedyeyi winny był 
frankowane.

redakcyi,

•*

Środa, 24 października 1866.
. Przedpłata kwartalna

wynosi w Peananiu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiój 
3 tał. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 gnid. 41 cent., w Hiem- 
czeoh 8 Ul. 12 sgr., w Francy! 18 fr., w ADglii 1 f. sst. 
w oswecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 ial. 25 sgr.. w Wło 
uech 28 fr., w Rsymie 30 fr., w Sswajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata l ©głoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; prsedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto-

ssema do ekspedyon uzien. roznansxiego.
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Od Redakcyi.
z początkiem przyszłego tygodnia rozpoczniemy 

ścinku druk „Wspomnień dndrgęfa 
Jyjiuardtt Hozmiana,“ z dwóch tomów 
'typnych, obejmujących epokę od początku Księ- 

JFćzrs^atcsfcftfo aż do ostatnich dni powsta-
r. 1830 i 1831.

~j fFsp<mme»iii te syna kasztelana Kajetana 
[miana tern głównie różnią się od znanych po­
pchnie pamiętników jego ojca, iż, gdy Kaje- 
i Koźmian przedstawiał poszczególnie stronę 

■ tyczną i administracyjną Polski swoich cza­
ta \ s^n zaimuie przeważnie stosunkami
>d^a^etn^' * towarzyskiemi. Jeżeli pamiętniki 
g, jetyna Kożmiana dały nam zajmujący obraz 
‘ Robienia i zapatrywań się generacyi, sięgają- 
lch pamięcią Polski przedrozbiorowej, i osobi- 

u steru rządu będących w czasach Księstwa 
•szewskiego i Królestwa Polskiego, to znów 
\ponmienin Andrzeja Edwarda dają 
poznać wyobrażenia i życie młodszej genera- 

s i zrodzonej wśród wielkich wypadków rewolu- 
|71 friWCMS&zeJ i pierwszego cesarstwa a wycho- 

i działającej wśród zapasów i usiłowań na-
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POZNAN, 23 października.
(Wiedeńska De bat te zastanawiając się nad obec- 

ołożeniem Austryi, przychodzi do przekonania, że 
itkim narodowościom berłu habsburgskiemu podle- 

3rli' zależe^ P'J™ obecnie na wzmocnieniu wewnętrz- 
¡państwa, od siły którego ich pomyślność zawisła. 

DU cy w Austryi wiedzą — powiada między innemi or- 
_ir. Belcrediego — że jeżli ich wielka ojczyzna ma kie- 

» w wiek powstać z trumny rosyjskiej, silna Austryamusi 
, {oń podać, silna Austrya musi ją wesprzeć.“ Tak 

'te wystąpienie dziennika półurzędowego austrya- 
1 6 o w sprawie polskićj, oraz zapowiedź nowej ery dla 
■g¿łów, śmiało rzucona z Wiednia w obec Moskwy, mu- 

¡niemało się przyczynić do zwrócenia uwagi powsze- 
l’H) wEuropie na Polskę i Rosyą. Wczorajsza L’Euro- 
^■jqÍHiadcza, iżniekwestya oryentalna, lecz kwestya po 1- 

LAU|ziśna pierwszym jest planie ijże za> osi się na Północy 
IlO^20 waż.ne wyPadki, których owocem będzie odbu- 

wpie Polski. Dziennik frankfurtski zwraca uwagę na 
»dzenie się wojsk rosyjskich nad granicami Gaiicyi, 
ólne rozbudzenie umysłów w Polsce i przychodzi do 

że to Prusy postanowiły posunąć granice swe aż

wi<£

icają
^Pka,

Ej^Jilno, z reszty zaś ziem polskich utworzyć niepodległe 
wwitwo pod berłem dynastyi saskiój, któraby w zamian 
• • piła Saksonią Hohenzollerom. Jakkolwiek do kom- 

<®8'iL’E urope żstdnćj nie przywięzujemy wagi, je- 
sądzimy, że niemożna podobnych głosów dzienni­

ca europejskiego pomijać milczeniem, ponieważ one 
czą, że sprawa polska w istocie znów zaczyna zaprzą- 
rzeważnie Europę, która przychodzi nareszcie do 
mania, że bez rozcięcia tego właśnie węzła gor- 
sgo, pokój trwały nie jest możliwy.
'«echodząc od sprawy polskićj do pokrewnej jćj 
'i Oryentalnój, przyznać musimy, że z chaosu sprze- 
doniesień o wypadkach na wyspie Kandyi i wzbu- 
umysłów w chrześciaóskich szczepach Wysokićj

883)

Porcie poddanych, niepodobna nam jasnego powziąć wyo­
brażenia o rzeczywistym stanie rzeczy na Wschodzie. O ile 
Mon itor francuski przedstawia go bowiem w różowych 
kolorach, o tyle pruska ministeryalna Nordd Allg. Ztg 
coraz czarnićj widzi rzeczy i rozumowania swoje popiera 
sprawozdaniami, które, jak twierdzi, wprost z Aten lub 
z Kandyi odbiera. I tak według berlińskiego dziennika 
zajmują powstańcy całą niemal wyspę z wyjątkiem Kanei, 
Ketimo i Bpso i znów świeże z Grecyi w ludziach i amuni- 
cyi otrzymali posiłki. Kiritl: Mustafa pasza miał być pod 
Kakoporli, jak donoszą Nordd. Allg. Ztg pod dniem 13 
bm. z Aten, na głowę pobity a 5000 powstańców ścigając 
wojskajtureckie aż do Platami, pr,eszloJ1000 nieprzyjaciela 
położyli trupem i wzięli do niewoli.

Obok sprawy polskićj i oryentalnój zajmuje także 
niemało uwagę publiczną kwestya rzymska, do którćj 
ostatecznego rozwiązania zdajemy się zbliżać. Indćp. 
beige i Mćm. diplom. utrzymują zgodnie, że okólnik 
do mocarstw katolickich, o którym wspominała Patri e, 
w samćj rzeczy przedłożony był przez p. de Lavalette ce­
sarzowi w Biarritz, lecz że margrabia de Moustier s rze- 
ciwił się jego wysłaniu. Mimo to, stronnictwo, pragnące 
utrzymać władzę świecką Papieża, nie traci jeszcze nadziei, 
a były król Franciszek II, który już się był zabierał do 
wyjazdu z Rzymu do Hiszpanii, znów postanowił przy boku 
Ojca świętego pozostać. Mćm. dipl. twierdzi bowiem, 
że toczą się układy, aby zagwarantować Papieżowi dotych­
czasowe posiadłości, pod warunkiem, iż zaprowadzi w nich 
rozmaite z ciuchem czasu zgodne reformy.

Cesarstwo powrócili w nocy wczorajszej do St. Cloud. 
Cesarz jeszcze z Biarritz wysłał rozkaz do Paryża, aby 
zwłoki przedwcześnie zgasłego pana Thouvenela pocho­
wano na koszt rządu ze zwykłą w takich razach wspa­
niałością.

Glosowanie powszechne odbyło się wczoraj w króle­
stwie lombardzko-weneckićm śród wielkiego zapału ludno­
ści. Wjazd króla Wiktora Emanuela do wolnćj Wesecyi 
niebawem ma nastąpić, posłowie zaś weneccy już w gru­
dniu zasiędą we włoskim parlamencie.

O warunkach pokoju świeżo pomiędzy Prusami a Sa­
ksonią zawartego, milczą dzisiejsze półurzędowe dzienniki 
berlińskie. Nie wiadomo zatem, czy traktat wypadł cał- 
kićm po myśli gabinetu pruskiego, choć ostateczny los 
Saksonii dla nikogo dzisiaj nie może być wątpliwym.

Wiadomość telegraficzna o udzieleniu 11 miesięcznego 
urlopu wielkorządzcy litewskiemu, jenerałowi Kaufmanno- 
wi, wymaga wprawdzie potwierdzenia, lecz stoi niejako 
w związku z zapowiedzianą dymisyą kr. Berga i z zamie- 
rzonemi zmianami w wyższych kołach urzędowych rosyj­
skich, o których obecnie i Wiest’ wspomina.

Wycieczka prezydenta Stanów Zjednoczonych do 
większćj części Stanów północnych i środkowych, odbyta 
przed dwoma miesiącami, nie osiągnęła zamierzonego 
celu i zamiast utwierdzić, zachwiała raczćj wpływ p. 
Johnsona. Namiętność, z jaką odpowiadał swym prze­
ciwnikom, niemałą przyniosła ujmę powadze urzędu naj­
wyższego w kraju, i przyczyniła się do zupełnego odstrę- 
czenia od polityki prezydenta znacznej liczby ludzi chwiej­
nych dotąd usposobień. Dotychczasowe zwycięstwa repu­
blikanów przy wyborach każą wnioskować, że w kongresie 
stronnictwo ich większą jeszcze niż dotąd nad demokra­
tami zyska liczebną przewagę; być jednak może, że re­
publikanie, widząc tamę położoną przez to widokom pre­
zydenta i jego zwolenników, z mniejszą gwałtownością 
wystęoować zaczną w obec zwyciężonego Południa, i za- 
dowolnią się tćm, że dawnym swym wrogom nałożą tylko 
warunki konieczne dla zapobieżenia przywróceniu niewoli 
i dawnych nadużyć w jakiejkolwiek nowśj formie. Tym­
czasem p. Johnson, sprowadziwszy politykę swa^ na tory

mnićj bezpieczne, radby wycofać się z obecnego dość kry­
tycznego położenia, i jak się zdaje, zamierza on w tym 
celu zrobić zwrot na zewnątrz i w imię doktryny Monroe 
czynnie wmięszać się w zawikłańsze coraz sprawy sąsie­
dniego Meksyku. Podobno zawiązały się już w tćj 
mierze pewne rokowania pomiędzy rządem waszyngtoń­
skim a gabinetem tuileryjskim, z których ostatni usiłuje 
zabezpieczyć swych poddanych, zamieszkałych w Meksyku, 
oraz pozyskać gwarancyą meksykańskićj pożyczki, obcią­
żającej częściowo skarb francuski, prawdopodobnie kosz­
tem swego klienta. W takim razie oczywiście nic nie po­
zostanie cesarzowi Maksymilianowi, jak poddać się ko­
nieczności nieubłaganej. To tćż utwieidza się mniemanie, 
że monarcha meksykański, mimo szumnych protestacyi, 
powróci niebawem do Europy na okręcie wojennym au- 
stryackim, który tych dni wypłynął do Meksyku.
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inwalid Rosyjski i Wiedeńska Debatte.
Już po dwakroć zamieściliśmy w kolumnach 

naszego Dziennika odpowiedzi organu hr. Bel- 
crediego na wystąpienie półurzędowego Inwa­
lida Petersburgskiego i pokrewnego mu Go- 
łosu, Przypominamy przy tej sposobności czy­
telnikom naszym, ze In wali d zaliczając bezcere­
monialnie Rusinów galicyjskich do Moskali, Ro- 
syan czy Rusinów wielko-rosyjskicb, — bo nie 
wiemy już istotnie, jaką nomenklaturą polityczną 
tutaj się posłużyć,— domagał się dla nich ró­
wnych praw politycznych, a zarazem za­
uważył w nominacji hr. Gołuchowskiego, „na­
miestnika nieprzyjaznego Rusinom,“ fakt 
bezprawnego przechylenia wahającej się między 
obu plemionami szali na korzyść Polaków i obu­
dzenia w nich „chimer,“ których w Litwie 
i w Polsce Kongresowej wyrzec się byli zmu­
szeni Skończył In wali d swą wycieczkę gro­
źbą zatargu z sąsiadami i narażenia ogólnego po­
koju. Co na podobną zaczepkę fałszu i hipo- 
kryzyi połączonej z nienawiścią do plemienia pol­
skiego i namiętnością zaborczą odpowiedzieć na­
leżało, odpowiedziała już w przekonywający i wy­
czerpujący sposób urzędowa Wiedeńska Debatte. 
Uznając powtórnie, jak to już raz uczyniła, eu­
ropejskość kwestyi polskiej a obok nićj, 
jako Daturaluy podobnego uznania wypływ, prawo 
polskości w obrębie swych własnych granic, 
odrzuciła insynuącyą moskiewskiego dziennika co 
do tożsamości galicyjskich Rusinów z Moskalami; 
odparła zarzut, jakoby nominacya Gołuchjwskiego 
stanowiła ukrócenie w czemkolwiek praw Rusi­
nów, o których nierówności czy nadwerę­
żeniu tylko Moskal spoglądający u siebie w domu 
codziennie na praktykę deptania i nadwerężania 
wszelkiego prawa mówić może; oddając wreszcie 
należną cześć owym „chimerom,“ które Mo­
skwa tępi, a które każdy uczciwy i oświecony 
człowiek tylko uznać i uszanować winien, prze­
kazuje zasłużonej wzgardzie „Bergów i Mura-

wjewów wraz z całą godną spółką wielkorządz- 
ców, którzy z nieludzką srogością nad wytępie­
niem owych chimer pracowali i pracują, a któ­
rych Austrya, gdyby ich miała, za bardzo tanią 
cenę Moskwie odstąpić gotowa.“ Otóż odpowiedź 
Debatty, do którćj z naszej strony chybaby tylko 
wyraz zupełnej zgody, uznania i wdzięczności do­
dać należało. Niechaj jednakże przy tej sposo­
bności będzie nam wolno zapisać kilka innych, 
nasuwających się samo przez się, ogólnych uwag. 
Wystąpienie organu hr. Belcrediego, tak śmiałe, 
tak bezogródkowe przeciw Moskwie, poparte 
nadto czynem narodowych reform w Gaiicyi i pod­
niesieniem kwestyi polskićj jako europejskiej, jest 
dla nas przedewszystkiem symptomem owćj ogól- 
nćj tworzącej się samo przez się samą konie­
cznością logiki cywilizacyjnej, — konspiracyi 
ludzkości przeciw barbarzyństwu Moskwy; kon­
spiracyi, którćj ognisty pas państwo carów coraz 
szerzej, coraz bezpowrotniej od reszty Europy 
odgranicza. Energia, z jaką się organ gabinetu 
wiedeńskiego odzywa, jest nam po prostu niczćm 
Innem, jak miarą siły owego uczucia wstrętu 
i zgrozy wobec barbarzyństwa moskiewskiego 
a zarazem symptomem bliskości chwili, w któ­
rćj owemu uczuciu przyjdzie się w czyn za­
mienić. Dalej winno wystąpienie Debatty w po­
łączeniu z reformami galicyjskiemi i uznaniem 
kwestyi polskićj być skutecznćm upomnieniem 
z j e d n ć j strony do rozpoczęcia nareszcie w Ga- 
licyi spoczywających dotąd prac organicznych 
w sensie narodowym; z drugićj przestrogą prze­
ciw podejmowaniu dzieła bezpłodnej opozycyi 
i przeciw bawieniu się w udawanie mądrości po­
litycznej przez okazywanie nieufności i niewiary, 
wbrew i mimo koncesyi rządu austryackiego. Tak 
do owego upomnienia, jak do owej prze­
strogi mamy wyraźne powody. Według do­
niesień, jakie odbieramy z Gaiicyi, panuje tamże 
mimo nominacji nowego namiestnika rozstrój 
i bierność polityczna. Zamiast śmiałćj i ochoczćj 
inieyatywy własnej, owładnęły krajem obojętność 
raczej i leniwe spuszczanie się na inieyatywę na­
miestnika, który bez współdziałania kraju nic 
skutecznego naturalnie dokonać nie może. Dzi­
siaj zapisujemy fakt smutnego tego usposobienia 
Gaiicyi w powyższych tylko kilku słowach, za­
strzegając sobie jeszcze bliższe uad niem zasta­
nowienie | nadal. Wystąpienie organu wiedeń­
skiego gabinetu dostarcza przekonywającego do­
wodu, że Austrya nie znajduje się bez wątpie­
nia z Moskwą na dobrćj stopie, a że będąc z nią 
w nieporozumieniu, a może i w pobliżu) czynnego 
zatargu, potrzebuje Polski i żywiołu polskiego, 
tak jak nawzajem interes przyszłości Polski wy­
maga dzisiaj oparcia się na Austryi. Słowa wie- 
deńskićj Debatty stwierdzając dość niedwuzna-
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Warszawa, w październiku. 
Światła część narodu nabrała głębokiego prz 

że trzeba pracą wytrwałą z gruntu ustrój nai 
;ny przekształcić, żeby stanąć na równi z innym 
ba przysposobić materyał niezbędny, aby nie z pn 
fękoma przystąpić do wielkiego, wspólnego życ 
które coraz więcćj ogarnia najodleglejsze stroi 

• Życie to, jeżli nie wywołanćm, to w większ 
zagrzewanćm jest pracami znakomitych ekonom 
Schodu, a choć każdy dalszy jego rozwój dostarc; 
‘?o pola badaczom socyaluym i do nowych teor 
’ daje, odwrotnie nowa teorya wskazuje nowe droj 
bogactwa rozwijającćj się ludzkości. Ztąd teory 
yka w dziedzinie nauk społecznych wzajemnie s 

!fając,_ do tego stopnia się zrosły, że przybytek { 
stronie zarazem drugą bogaci, a niedostatki jedn 
tern i do drugićj przechodzą. Ztąd postęp dobr< 

ijowego nie jest możliwym, bez rozszerzenia s; 
ekonomicznych, gdyż ich znajomość uchowa nas c 
^potrzebnych, od daremnych poszukiwań, awskai 
rozsądnych reform. Zanim jednakże na samodzielt 
i się zdobędziem, powinniśmy poznać te, które jt 
‘ty się na Zachodzie a przyswoić sobie, co tylk 
?'> potrzeb naszćj spółeczności przypadnie. D 
'•tamy radośnie każdą nową pracę z dziedziny ek< 
•r^j: uznajemy sumienność i wytrwałość p. Supii 

. p? ^In polu; nie innićj szacunku godne są usiłt 
lykonotnisty. Jest to najlepsze, nietylko z wai 

lecz z wszelkich pism fachowych, na jak 
pobyliśmy się: rokujemy mu świetną przyszło: 
y nadzieję, że wszyscy miłośnicy nauk spółecznyc 
’o niego się skupią. Ruch nie istnieje, póki n 

•U swego,że zaś stworzyliśmy sobie organ, świat
iiyymownićj, żeśmy pojęli ważność ruchu na poi 
l^cznćm i żeśmy doń przystąpili. Ruch ten s: 
"j ponieważ coraz więećj młodych ludzi z nową t 
!|S oswaja: we wszechnicy naszćj najważniejsi 

, .iauk spółecznych od lat kilku się wykładają, a tłć 
'a Białeckiego i Oczapowskiego, z których pierws?

Encyklopedyą Mohla, drugi Naukę f 
* Raua, zaspokoiły najgwałtowniejszą potrzeŁ 
ruków dla uczącćj się młodzieży. Dzisiaj wymi<

nić możemy nowego na tćj niwie autora: jest nim p. 
Trepka, który już z niejednym artykułem i w Ekono­
miście i we lwowskićm Haśle przed większą publiczno­
ścią wystąpił. Jeraz wydał Studya ekonomiczne 
(Warszawa 1867), które z każdego względu na wielką 
zasługują uwagę. Potrzeba, by nauki spółeczue przeszły 
w kości i krew narodu, by każdy bez wyjątku obywatel 
posiadł ich główne wyniki, icii najważniejsze zasady. Tćj 
potrzebie czyni zadość dzieło p. Trepki: nie występuje 
z nową, oderwaną teoryą, lecz wykłada główne myśli 
wspomnionych nauk, o ile w życiu się przyjęły. Uczynił 
to w sposób bardzo praktyczny. Pierwszą połowę swego 
dzieła poświęcił trzem biografiom: Cobdena, Bastiata
i Schulzego z Delitzsch. Czćmże byli ci mężowie i czćm 
są jeszcze? Cobden obrał za cel życia swego teoryą wol­
nego handlu, nad jćj urzeczywistnieniem pracował bez­
ustannie: jego nadludzkim prawie usiłowaniom zawdzię­
cza Anglia zniesienie cła zbożowego, które na pozór pro­
tegując krajowe rólnictwo, w rzeczywistości narażało 
większą połowę narodu na głód, na drożyznę. Agitacya, 
która przeciw temu nadużyciu się rozwinęła z Cobdenem 
na czele, a która przez lat kilkanaście z ogromnym wy­
siłkiem ludzi, czasu i pieniędzy prowadzona, nareszcie 
świetne odniosła zwycięztwo, po tryumfie ustąje, gdyż 
każdy z jćj przewodników, kontent z dopełnionego obo­
wiązku, wraca cicho do zwyczajnych prac obywatelskich: 
agitacya ta jest obrazem tak zajmującym, że nawet najobo­
jętniejszego czytelnika sobie zniewoli. Wszystko to opo­
wiedziane stylem lekkim i wzorowym, a treść rozłożona 
tak umiejętnie, że najsurowszy krytyk prawie nic do wy­
tknięcia nie znajdzie.

W ślady Cobdena poszedł Francuz Bastiat, ale mniej 
był szczęśliwym, gdy: spółeczeństwo francuskie nie było 
dosyć dojrzalćin, by od razu teoryą wolnego handlu prze­
prowadzić, Przecież i dla Bastiata nadszedł czas, w któ­
rym miał znakomicie się przysłużyć ludowi swemu. Nie 
był on mówcą, słabe zdrowie nie dozwoliło mu zostać 
wielkim agitatorem, za to po mistrzowsku władał piórem. 
Jeżeli ruch francuski z r. 1848 nie rozbujał się dalćj, je­
żeli nie zalał straszliwym potopem całego spóleczeństwa, 
jeżeli wyuzdane zamiary Proudhona i zwolenników jego 
na niczćm spełzły, zawdzięczamy to Bastiatowi, którego 
ogniste i szybko po sobie następujące publikacye na każ­
dym kroku niweczyły sofizmata przeciwników. Gdy zaś 
wzmagająca się choroba do opuszczenia kraju go zmusiła, 
gdy mimo woli do Rzymu się przesiedlił, użył ostatnich 
miesięcy żywota swego, aby długoletnie doświadczenia 
i myśli od młodości na wielkich problemach zaprawione,

ułożyć w dzieło wiekopomne, na chwałę narodu i na po­
ciechę ludzkości. Dziełu temu dał napis Harmonies 
economiques, w' nićm ze stanowiska chrześcianina 
rozwiązał zagadki, dręe<ące spółeczność Europy.

Dwaj ci mężowie pomarli, ale imiona ich pozostaną 
na zawsze związane z wielkiemi kwestyami ekonomii po- 
litycznćj, których przeprowadzeniu żywot swój poświęcili: 
podczas, gdy Cobden jest niejako uosobieniem wolnej 
wymiany i zniesienia ceł, rozwięzuje Bastiat kwestya so- 
eyalizmu i organizacyi pracy. Jest jeszcze inna, nie mniój 
ważna kwestya proletaryatu i kredytu ludowego, dla któ­
rćj zwycięzko pracuje Schulze-Delitzsch; jemu trzecia z ko­
lei rozprawa poświęcona. Z nićj już treści nie podam, 
niech wzmianki moje wystarczą, aby okazać ważność 
dzieła, w rodzaju którego dotąd tak mało mamy utworów; 
drugą jego połowę wypełniają prace nie mnićj zajmujące, 
jako to o stowarzyszeniach między ludem wiej­
skim; naukowe stanowisko Careya; Towa­
rzystwa wzajemnćj pomocy we Francy i i w An­
glii i inne. Życzymy dziełu temu, łączącemu gruntowną 
znajomość rzeczy ze stylem żywym i jasnym, a ugrupowa­
niem treści nadzwyczaj zajmującćin, jak największego 
rozprzestrzenienia mianowicie u was, gdzie coraz więcćj 
towarzystw i spółek powstaje i gdzie działanie ich przez 
rząd nie jest krępowanćm ; nie wątpimy o tćm, że pan 
Trepka zadowolni każdego czytelnika i że nie zjedna myśl 
jego, za pomocą umiejętnćj ręki wprowadzona w wyko­
nanie, wyda nowe, zdrowe owoce.

Ale widzę z przerażeniem, że o jednćm tćm dziele 
rozpisałem się nazbyt obszernie; jeżeli szanowna reda- 
keya połowy nie przekreśli, weźmie mnie czytelnik nie­
jeden za płatnego reklamistę, który hucznym puzonem 
rozgłasza sławę młodych autorów. Na zachodzie nie źle 
bym się z tego miał,; ale u nas, któż ma zapłacić rekla- 
mistów ? Księgarze nic zgoła w nakład nie biorą, za- 
tćm im powodzenie książki bardzo obojętne a autor rad, 
że mu pieniądze wystarczą na koszta druku, bo tutaj ka­
żdy drukuje własnym kosztem. Przecież o tćm i o smu- 
tnćm wegetowaniu książek najlepszych napisze wr liście 
następnym; dzisiaj zostańmy przy ekonomii politycznćj, 
bo to wygodnićj.

Mówiłem o ekonomii pisanćj, ideałnćj, ale ona ma sio­
strę wcale do nićj niepodobną; — w pisanćj ekonomii chwa- 

i limy nasze postępy, w praktycznćj nietylko że nie można 
i dojrzeć postępu, można raczćj jasno zobaczyć cofanie się; 

każde zaś cofanie się jest pogorszeniem. Pogorszenie to 
dłużćj ukrywać trudno: coraz gorszy cukier, piwo, chleb, 
bułki, świece i t. p. świadczą wymownie o smutnćj praw­

dzie. Ztąd oburzenie, a jeżeli człowiek zwyczajny obu­
rzony, to literat dwa razy więcćj, najprzód, że ciało jego 
czuje dotkliwie deteryoracyą najważniejszych artykułów 
życia; powtóre, że go oburza obojętność na wciąż gło­
szone artykuły o potrzebie postępu. Miłość jego własna 
została zadraśniętą,boleśnie. Ztąd zwyczajni ludzie gniew 
swój razem z niegodziwą bułką a gorszćm jeszcze piwem 
połykają w milczeniu, literaci podwójnie, jak wykazałem, 
oburzeni wrzasnęli okropnie: wszystkie gazety napełniły 
się skargami, przymówkami, groźbami, projektami; wszy­
stkie w tćm zgodne, że potrzeba reformy, i to radykalnćj. 
Reformy tćj nie chcą ograniczyć na piekarzy i mydlarzy, 
pają jćj uledz wszyscy rzemieślnicy i fabrykanci bez wy­
jątku; przekonano się nagle, że wszyscy bez wyjątku ob­
dzierają publiczność w rosnącćj progresyi, podczas gdy 
ich wyroby spadającą progresyą się pogarszają. Ale jakże 
przeprowadzić reformę: podano różne projekta, ale dla 
was miałyby one mało interesu; jeden między innymi radził, 
żeby sprowadzić hurmem lepszych fabrykantów z zagra­
nicy a przez to zmusić tutejszych do poprawy. Ci znowu 
przelękli się projektowanćj immigracyi, któraby prawdo­
podobnie z dobrodusznych Niemiec zawitała, i bronią się 
także piórem: zwalają winę zupełnie ze siebie na publi­
czność — i na tćm stanęło tymczasowo, że żadna z dwóch 
stron do winy się nie poczuwa. Konsumenci wołają, że 
f i brykanci razem z wyrobami nic niewarci, a ci znowu 
winią konsumentów, że uganiając się za pozorem, za 
efektem, wolą złe rzeczy tanio nabywać, byleby na ze­
wnątrz błyszczały, niż za dobre dobrze zapłacić. Przy- 
znaję, że argumentacya fabrykantów nie bardzo jasna, 
choć kilka razy wszystkie ich artykuły przeczytałem; wiem, 
że ciągle płacimy dobrze i to ceny, za które znakomite 
wyroby stanąćby mogły. Tymczasem ceny idą w górę, 
a fabrykaty na dół i nikt nie przewiduje końca tego od­
dalania się nawzajem. Najważniejszćj jednak przyczyny 
nie poruszono, a miał po temu sposobność Dziennik 
Warszawski, który także jeremiadę zawodzi nadrogość 
mieszkań i życia. 1 Drożyzna jest tam, gdzie napływ pie­
niędzy; drożyznę wywołali jedynie w Warszawie nasi 
goście Moskale,, gdyż mając pieniędzy aż nadto, wartości 
ich nie znają. Że zaś Moskal z łatwością sobie znajdzie 
pieniądze, z równą łatwością je wyda, wie o tćm świat 
cały: my zaś nie mając już nic prawie, z Moskalami kon­
kurować nie możem — dla tego dopiero po nich kupujemy, 
a ostatni płaci najdrożćj. Dziennik Warszawski, 
który od niejakiego czasu tłómaczy, bo już nic nie ma sa­
modzielnego^ artykuły z gazet moskiewskich o finansach 
świętćj Rosyi, mógłby nad rozpaczliwćm położeniem mie-
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cznie fakt podobnój sytuacyi, są żywóm upomnie­
niem dla każdego, co czuje i myśli po polsku, 
dla każdego, komu przyszłość polska nieobojętna, 
korzystania z chwili i organizowania sił i za­
sobów narodowych na obszarze, który nam 
koncesyiność rządu nustryackiego z tak uznania 
godną gotowością otwiera. Wspomnieliśmy 
nadto o znaczeniu wystąpienia wiedeńskiego 
organu, - jako przestrogi, do której, chwała 
Bogu, o wiele mniejszy, aniżeli do powyż­
szego upomnienia, ale przecież także oczy­
wisty mamy powód. Nie zbywa w pismach emi­
gracyjnych, być może, że i w kraju, na gło­
sach, które uważając Austryą za zgubioną i stra­
coną bezpowrotnie, zalecają po prostu korzystać 
z jój ruiny, a może nawet takową przyspieszyć. 
Między innemi np. czytamy w szóstym numerze 
wychodzącój w Paryżu Niepodległości podnie­
siony przez samegoż redaktora przeciw Czechom 
i Galicyi zarzut, że pierwsze bawiły się w cza­
sie wojny w narodowy teatr, a że druga próżno­
wała całkiem, zamiast „wziąść się do czynu 
przeciw Austryi.“ Głos Wolny odzywa się 
dzięki swej zastarzałej taktyce prawie w podobny 
sposób, a nie wątpimy, że tego rodzaju polityków 
znalazłoby się może i więcej. Co się nas tyczy, 
nie rozumiemy, jak na dzisiaj, zdrowego sensu 
ani podobnego rozumowania, ani podobnego sta­
nowiska politycznego. Czyn, jakiego organ emi­
gracyjny ze strony Galicyi w czasie wojny łaknął, 
byłby poszedł na korzyść Moskwie i jej sprzy­
mierzeńcom ; żywioł polski mógłby był tylko z ta­
kiego czynu wynieść ruinę i klęskę; normalny 
i uczciwy mózg polski nie może go zalecać, a jak 
na teraz, nie pozostaje nic innego, jak z myślą 
i samowiedzą korzystać umiejętnie z koncesyi, 
jakie Austrya daje, a dążyć z nią wspólnie ku 
przyszłości własnój, jako ze sprzymierzeń­
cem, z tera czystszem sumieniem, że przestawszy 
być państwem niemieckiem, oświadcza się sama, 
głośno i niedwuznacznie, stanowczą nieprzyjaciólką 
głównego nieprzyjaciela Polski, przeciwniczką sy­
stemu tępienia Polaków pod panowaniem moskie- 
wskiem, stanowczym wreszcie rzecznikiem uzna­
nia i europejskości kwestyi polskićj. Otóż i 
przestroga nasza, wyciągniona jako sens mo­
ralny z wystąpienia organu gabinetu wiedeńskie­
go. — Skończmy nasze uwagi krótką jeszcze pa­
ralelą i wyniksjącemi z niej spostrzeżeniami. 
Materysłu, mimowolnego doprawdy, do owój pa­
raleli dostarczają nam organy peryodycznej prasy 
pruskiej, porównane z organami peryodycznój 
prasy austryackiój. W obrębie granic mo­
narchii austryaekiej liczy Moskwa jednego tylko 
prasowego sprzymierzeńca, wiedeńską Zukunft. 
Zresztą wszystkie inne dają tylko świadectwo 
prawdzie istnienia owój, jak wyraziliśmy się wy- 
źćj, moralnej konspiracyi, odosobniającej Moskwę 
od reszty społeczności europejskiej. W Prusach 
trochę inaczej, jakkolwiek wypadki polityczne i 
działalność moraluego wstydu nie pozostały i tu 
bez pewnego wpływu. Wypadki polityczne, skre­
ślając wszelką racyą i konieczność przymierza pru­
sko moskiewskiego, skreśliły tćż potrzebę sympa­
tyzowania z Moskwą z interesu; wstyd mo­
ralny ubezwładnił również nawet w oddanych 
Moskwie organach, z wyjątkiem jedynej Kreuz- 
Zeitung może, energią ich podejrzanej bezinte­
resowności entuzyazmu. Mimo to jednakże; mi­
mo dalej, że interes i rus, a lepićj powiedziawszy 
północno niemieckiego państwa, przestał już iść 
ręka w rękę z interesem moskiewskim; mimo, że

szkańców Warszawy w kierunku przezemnie podanym eie- 
kawe robić studya. Byłyby one szacownym materyałem 
dla ekonomiki spółecznćj.

Mimo głośnych na drożyznę narzekań, wszystkie wi­
dowiska i miejsca zabawy przepełnione: przeciw zabawie 
nic nie mamy, a nmićj jeszcze przeciw widowiskom, byleby 
były cokolwiek lepsze i cokolwiek przyzwoitsze. Jakie 
ich mnóstwo obsiadło Warszawę podczas lata, o (ćm 
z trudnością jasne sobie wyrobić możecie pojęcie: najroz­
maitsze bandy i trupy aktorów, śpiewaczek, skoczków, ku­
glarzy i rzezimieszków wszelkiego rodzaju i wszelkić.i na­
rodowości spadły na nas, jak szarańcza, a wydobywszy ile 
się dało pieniędzy, rozpierzchły się znowu różuemi szlaki 
po prowincyi; — wszędzie napotkasz ich gromady, jak 
ciągną do Płocka, do Łodzi, do Lublina na zimowe leże. 
Jako ostatni ślad ich i symbol ostała się trupka, zgadnijcie 
jaka ? 2ydowska; składała się z trzech poważnych i bru­
dnych brodaczy i z dwóch młodych Żydóweczek" które co 
wieczór przy odgłosie gitary i cymbałów w pokątnych ka­
wiarniach się produkują, ku wielkićj rozkoszy ubogićj 
warstwy swoich współplemiennych. W rzędzie tych za­
baw nie wymieniłem cyrku Renza, który oczywiście wyższy 
od poprzednich, a chociaż nigdy nie stanie na równi z Mu­
zami teatru, przecież nie mniejszy przedział między nim 
a bohaterami śpiewających ogródków, dla tego pominąć 
go nie chciałem w przejściu do teatru. P. Renz nie rozstał 
się z dawną swoją sławą a jeżeli świątynia jego codzień 
przepełniona widzami, całkowicie na takie oznaki syrnpa- 
tyi ze strony ludności tutejszćj zasłużył. Pobyt jego po­
ruszył zresztą dość ważną kwestyą: Warszawa nagle, 
z wielkim wstydem przekonała się, że nie ma dla przed 
stawień w rodzaju renzowych żadnćj stałej budowli, cho­
ciaż do większych miast europejskich się zalicza i chociaż 
mniejsze od nićj niedostatku tego nic znają, W razie 
więc przyjazdu trup konnych budowano z wielkim kosztem 
drewniane budynki, które nie dawały rękojmi ani wygody 
ani bezpieczeństwa a w każdym razie, jako nie ogrzewalne, 
tylko na czas lata służyć mogły. Najprostsza więc eko­
nomia radziła tymczasowe budy zastąpić trwałym bu­
dynkiem a myśl ta zamienia się nareszcie w czyn. Plany 
już wykończone a fotografie z nich zdjęte dają jasny obraz 
nowćj ozdoby, która stolicy naszćj przybędzie; Będzie to 
gmach murowany kolosalnych rozmiarów; obok okrągłćj 
areny do konnych ewolucyi, będzie scena z kulisami, kur­
tyną, i maszyneryą do przedstawień wymagających tea­
tralnego urządzenia: wewnątrz będą dokoła komunika- 
cye, składy, garderoby, bufety, wszystko pod sklepieniami 
murowanemi, na których znajdą pomieszczenie loże, krze- I 
sła i ławki blisko dla 300 osób. Bogata elewacya zewnę- j

Moskwa przeciwnie spogląda i niemoże niespoglądać 
podejrzliwóin i zazdrosnem okiem na wzrastające 
sobie pod bokiem nowe, potężne państwo; mimo da­
lej, że wszystko zniewala Prusy iść raczej z zacho­
dnią cywilizacyą, aniżeli ze wschodniem barbarzyń­
stwem i podnieść nareszcie głos w sprawie od­
budowania Polski; mimo wreszcie, że w obec tego, 
co się pod panowaniem moskiewskićm dzieje, a 
co, jak całej Europie znanem, tak zapewne i pra­
sie niemieckiej tajemnicą być nie może, człowie­
kowi uczciwemu i ucywilizowanemu pod karą 
utraty obu tych predykatów nie wolno wyznawać 
się zwolennikiem dłuższego jarzmienia Polski a 
moskiewskiego barbarzyń-twa, — staje przecież 
większość dzienników prusko niemieckich, jak np. 
między innemi ministeryalna Nordd. Allgem. 
Z tg i demokratyczna National-Z tg w zatargu 
między Austryą a Moskwą z powodu sprawy pol­
skićj, po stronie Moskwy! Dzieje się to prawda 
w bardzo ostrożny, wstydliwy i nibyto przedmio­
towy sposób; ale kto umie czytać, wyczyta 
z owych dzienników moskiewskie sympatye. Nie­
wątpliwy fakt ten nie przynosi zaiste;zaszczytu 
ani bystrości ich oka politycznego, ani moralności 
ich stanowiska Czemuż go przypisać? Czyż 
poziomej i tradycyjnej nienawiści do żywiołu pol­
skiego, czy też może okoliczności, że przymierze 
moskiewskie przestawszy być interesem polityki 
pruskiój, nie przestało być przecież interesem 
tych lub owych gazet pruskich. W obec tak nie­
naturalnego, tak sprzecznego z dzisiejszym inte­
resem Prus i Niemiec, tak niezgodnego z uczuciem 
moralności publicznej występowaniem, otwiera się 
rzeczywiście pole wszelkim, choćby nawet — jak 
powyższy — domysłom!

Wiadomości urzędowe.
W.Darmstadt w W. księstwie Heskióm otworzono zda. 

17 października rb. pruską, stacyą telegraficzną z pełną służbą 
dzienną.

PRUSY,
Berlin, 22 października. Wczoraj wieczorem podpi­

sano tu pokój z Królestwem Saskićm. W obradach poko­
jowych ze strony saskiéj brali udział dotychczasowy poseł 
saski u dworu pruskiego hr. Hohenthal i minister Friesen, 
ze stroay Prus rzeczywisty tajny radzca i podsekretarz 
stanu Thiele i rzeczywisty tajny radzca Savigny. Już 
wczorajszy numer Dresdner Journal doniósł o tćm 
urzędownie. O bliższyeh warunkach instrumentu poko­
jowego dotąd nic nie słychać.

Przed tygodniem zawarły również Prusy traktat ze 
sprzymierzonóm sobie W. Księstwem Oldenburgskiém. 
Oldenburg. Tagesblatt podaje szczegółowe warunki 
pomienionego traktatu: „Treść zawartego traktatu pod 
dniem 27 września r. b. a ratyfikowanego pod dniem 16 
b; m. w ministerstwie spraw zagranicznych, dotyczy wyłą­
cznie interesów w. księcia do Szlezwigu-Holsztynu, a nie 
zawiera żadnych postanowień co do księstwa Oldenburg- 
skiego i księstwa Birkenfeld. Umówione wynagrodzenie 
za zrzeczenie się przez w. księcia praw sukcesyjnych domu 
Gottorpskiego do Sziezwigu-Holsztynu składa się czę­
ściowo z odstąpień terytoryalnych, częściowo z wynagro­
dzenia pieniężnego. Odstąpienia terytoryalne, mające na 
celu powiększenie i zaokrąglenie Oldenburgskiego księ­
stwa Lubeckiego (Lübeck), obejmują okręg holsztyński 
AhrensbiSck i okręgi ościenne, tak nazwane Lubeckie, 
mianowicie dobra rycerskie Storkelsdorf, Dunkelsdorf, 
Eckhorst, Steinrade i Moorie, i wsie Bóbs, Schwienke- 
rade i Schwochel. Terytoryum odstąpione na rzecz Ol­
denburgii wynosi w ogóle 3 do 4 mil kwadratowych z lu­
dnością 11 do 12 tysięcy wynoszącą; połączenie organi­
czne z rozdzielonemi dotąd okręgami oldeaburgskiemi 
Eutin i Schwartau zostanie uskutecznionćm. Prócz tego 
odstąpiono Oldenburgii prawo zwierzchnictwa nad jezio­
rem Diek, prawie całkićm okoloném przez teryto­
ryum oldenburgskie; prawo tó należało dotąd do Hol­
sztynu. Oddanie odstąpionych przez Prusy okrę-
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trzna i ornamenta wnętrza postawią gmach ten w rzędzie 
znakomitych budowli stolicy; przystęp do niego będzie od 
dwóch ulic, Twardćj i Maryańskićj.

Powiedziałem, że cyrk środek trzyma między wido­
wiskami ulicznemi i powszedniemi a sztuką prawdziwą; 
na tę zaś w Warszawie nigdy użalać się nie można. Ofi­
cerów z-:elektryzowało przybycie panny Bogdanów, słyn- 
nćj petersburgskiéj tancerki, która teraz młodszą publi­
czni ść zwabia do Wielkiego Teatru. W nim mieści się 
także opera nasza, która niestety nie za długo wróci do 
letargu, a letarg ten trwać ma, jak u zwierząt różnych, całą 
zimę; zapowiedziano bowiem już włoską trupę, która 
naszą zmusi do nieczynności, choć nie warta ogromnego 
nakładu, jaki co rok z ujmą narodowéj sceny pochłania 
bezpożytecznie. Tymczasem nim zamilknie, rozwija opera 
nasza prawie febryczną czynność: po długićj nieobecności 
ukazała się znowu na scenie „Łucya z Lammeimooru,“ 
a choć się obawiano zrazu, że skład opery nie wystarczy 
na przedstawienia większych rozmiarów i choć prawie 
wszystkie role powierzone zostały nowym artystom 
wszelkie obawy okazały się płonnemi i Łucya już trzecićj 
doczekała się reprezentacyi, w którćj młody tenor p. 
Filleborn jest czarującym. Równocześnie wznowiła dy- 
rekeya „Wolnego Strzelca“ Webera, który po ostatnićm 
przedstawieniu swojćm w roku 1843 spoczywał snem spo­
kojnych; cała publiczność wdzięczną jest direkcyi, że 
powraca repertoarowi jednę z prawdziwych jego ozdób 
i że próby odbyto z największą starannością; do urządze­
nia dekoracyi sprowadzono umyślnie maszynistę z Drezna, 
który się wybornie ze swego zadania wywiązał

Ale jest to babie láto naszćj opery, po nićm nastąpi 
kilkomięsięczna przykra zima; p. Filleborn wyjeżdża po­
dobno do Medyolanu, celem dalszego kształcenia się; pan­
na Sobolewska opuszcza w tych dniach Warszawę, udając 
się do Nicei, dokąd zamówioną została na cały sezon zimo­
wy; świadczy to o pięknym jćj talencie, gdyż włoska opera 
w Nicei na czas zimowy kompletuje się doborem arty­
stów. O dawniejszćj zaś naszćj śpiewaczce, p. Jakowickićj, 
nadeszły bardzo pochlebne wiadomości. Bawi ona w Bu­
kareszcie, a ostatni telegram doniósł, że z nadzwyczajnćm 
powodzeniem wystąpiła w „Trubadurze;“ poprzednio 
z niemniejszćm śpiewała w „Ernanim.“

Obok opery kwitną tu koncerta przez rok cały, mamy 
stałe, peryodyczne, amatorskie, dobroczynne itp. a mamy 
ich na szczęście w perspektywie bardzo wiele; ponieważ 
zaś płci piękcćj należy się pierwszeństwo przed nieniękną. 
zaczynamy przegląd nasz od panny Dekner, Węgierki ro­
dem, któréj gra na skrzypcach wielkićj używa sławy. Obe­
cnie występuje ona w Lipsku a tamtejsze gazety pochwał

gów księstwu Oldenburgskiemu ma, jak mówią, wkrótce 
nastąpić.“

Książę i księżna Pruska, którzy obecnie bawią we 
Wrocławiu, mają powrócić w piątek do Berlina. Ksią­
żęcą parę przyjmowano we Wrocławiu z wielkim en­
tuzjazmem.

Najnowsze wiadomości z Putbus o stanie zdro­
wia prezesa ministerstwa hrabiego Bismarcka brzmią 
bardzo pomyślnie Siły ministra przybierają z każdym 
dniem.

W sobotę zeszłą zebrali się ministrowie o godzi­
nie 1 z południa w gmachu ministerstwa stanu na na­
radę. Nieobecnymi byli prezes ministerstwa hrabia 
Bismarck, baron Heydt i minister wojny Roon.

Jenerał inspektor wychowania wojskowego jenerał 
piechoty Peucker wyjechał w towarzystwie podpułkownika 
Bessela do Kassel, Fuldy, Wiesbadenu, Hanoweru i t. d., 
ażeby się zoryentować co do założenia nowych szkół woj­
skowych.

Książę Janusz Radziwiłł, podporucznik w drugim 
pułku ułanów gwardyi, wystąpił z wojska liniowego.

Wedle ostatnich sprawozdań nadeszły ch do minister­
stwa wojny o stanie lazaretów znajdowało się w dniu 1 
października r. b. we wszystkich lazaretach pruskich 3636 
rannych z ostatnićj wojny; z tych należy do armii pru- 
skićj 2436, do wojsk z Prusami sprzymierzonych 7, 
a 1193 do wojsk nieprzyjacielskich. Liczba chorych w la­
zaretach pruskich wynosiła w tym dniu 9116 osób. Z tych 
należało 7863 do armii pruskiej, 31 do wojsk związko­
wych, a 1222 do armii nieprzyjacielskich. W lazaretach 
zagranicznych znajdowało się w dniu 1 październ ka tylko 
200 rannych pruskich.

— Przed kammergerichtem tutejszym (pierwszy wy­
dział senatu kryminalnego) toczyła się onegdaj sprawa 
przeciwko reprezentantowi miasta dr. med. Lóvinsonowi, 
oskarżonemu o oszukanie gminy berlińskićj. Sądowi prze­
wodniczył wiceprezydent Zweigert, prokurataryą repre­
zentował asesor sądowy Spinola, jako obrońca fungował 
rzecznik Holthoff Po odczytaniu oskarżenia, które całą 
godzinę trwało, po zrzeczeniu się prokuratoryi przytocze­
nia dalszych dowodów faktycznych, i po oświadczeniu 
rzecznika Holthoffa, że sobie zastrzega stawienie potrzeb­
nych wniosków w ciągu przesłuchania oskarżonego, roz­
poczęło się badanie obżałowanego, który zajął miejsce ca 
ławie oskarżonych. W procesie tym chodzi o zakupienie 
w październiku 1865 r. domu przy ulicy Wilhelmowskićj 
numer 117 dla gminy miejskićj za 45,000 tal.; oskarżony 
zakupił dom ten za 45,000 tal., lubo wiedział, że go na­
być można za 44,500 tal., a uczynił to w celu zy­
skania tal. 500. Sąd miejski uznał oskarżonego niewin­
nym. Kammergericht przyjął, że oskarżony działał 
wprawdzie niezgodnie ze swym obowiązkiem, że nie mo­
żna wątpić o zamiarze zyskania pieniędzy w nieprawny 
sposób, lecz że zbywa na innych kryteryach prawnych 
oszukaństwa i dla tego potwierdził wyrok uniewinniający 
pierwszćj instancyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
— Jakim sposobem nabywają czynownicy 

moskiewscy majątki na Litwie. W jednym z nu­
merów gazety rosyjskićj „Wiest“, znaleźliśmy cały wy­
wód sprawy, który uajdosadnićj uwydatnia nam jeden 
z pomiędzy licznych sposobów, za pomocą jakich Moskale 
stają się właścicielami majątków na Litwie i Rusi. Cały 
ten w wód co do jądra rzeczy przywodzę wam, opuszcza­
jąc tylko to, co do wyjaśnienia całćj sprawy nie jest ko- 
niecznćm. Z tego przekonacie się, że każdy czynownik 
moskiewski przybywszy na Litwę, o niczćrn więcćj nie 
myśli, tylko jakby najprędzej złapać jaki majątek, a w tym 
celu wszystkie środki są godziwe. Jak widzicie, nasam- 
przód delikatnie daje poznać, że w jego władzy jest 
majątek nieszczęśliwego, który na wygnaniu życie pędzi, 
a wiecie co to jest mieć majątek pod władzą i opieką czy- 
nownika moskiewskiego; — następnie znów delikatnie 
daje uczuć, że jeżli- jeszcze władza jego nie trwoży cię, to 
oskarży cię, że masz głowę zawróconą marzeniami, 
wreszcie straszy cię kontrybucyą, o którćj wie od Sa­
mego naczelnika kraju ; słowem, czytajcie a przekona­
cie się jaka to sieć kłamstw, pogróżek, okrucieństwa i de- 
nuncyacyi jest zarzucona na biednego zesłanego, byle mu 
tylko m jatek wydrzeć. Nieudałosię, więc Wileński 
Wiestnik na usługi, który uczciwość i zacność oraz nie 
pozwalanie się okpić najplugawszym sposobem, zalicza do 
najstraszniejszego świętokradztwa. Jest to jeden z tysiąca 
wypadków, przytaczamy go, bo ze względu na źródło, 
z którego wyjmujemy go, przekonać ou winien nawet

jćj nie szczędzą. Spodziewamy się jćj wkrótce. Z wię­
kszą daleko niecierpliwością wyglądają tu przybycia p. 
Bilsego i jego znakomitej orkiestry; niecierpliwość ta ni­
kogo nie zadziwi, co wie, jak sympatycznie Warszawa tego 
miłego gościa od wielu lat przyjmuje. Zapowiedział przy­
jazd swój na ostatni dzień bm. i rozpocznie szereg wieczo­
rów muzycznych w sali resursy obywatełskićj. Znakomity 
wieczór muzyczny odbył się także 10 bm. w resursie ku- 
piećkićj pod kierunkiem Mftucl ejniera, w którym prócz 
orkiestry Wielkiego Teatru i kilku artystów i artystek 
opery wystąpił zuany wiolonczelista p. Thalgiiin. Publi­
czność wyniosła zupełne zadowolnienie z tćj przyjemnćj 
zabawy. Kilka dni potćm, bo 14 bm. odbył się w resur­
sie obywatełskićj poranek muzyczny p. Rucińskiego. Wzięli 
w nim udział artyści opery i orkiestry Teatru Wielkiego 
a perłą programatu był ślicznie wykonany ustęp z opery 
„Tatarzy w Polsce“ utworu p. Rucińskiego. Ale wszyst­
kie te wspomnienia, choć bardzo przyjemne, znikną w obec 
wielkićj uroczystości muzycznćj, którą nam gotuje Moniu­
szko. Jego nieustannym trudom i wytrwałćj w licznych 
próbach pracy zawdzięczamy przygotowanie sławnego 
Mendełsohnowego oratoryum „Eliasz,“ które wyki nanćm 
zostanie przez mnićj więcćj czterystu artystów i amatorów 
tak wokalnych jak instrumentalnych w salach redutowych 
Wielkiego Teatru dnia 21 bm. Będzie to rzeczywista uro­
czystość, z jaką i za granicą trudno się spotkać, a wiel­
kie znaczenie jćj artystyczne i cel dobroczynny wymagają 
szczerego uznania. Z krótkich wzmianek moich przeko- 
nacie,się, że na dwa tygodnie przypadają trzy znakomite 
muzykalne reprezentacye, obfitość, którćj nam ksżda sto­
lica pozazdrości i która zapowiedzianym przybyciem Bilsego 
i licznemi innemi projektami nadzwyczaj jeszcze się wzmoże.

I tak nagadałem wam o najrozmaitszych rzeczach, 
o naszych uczonych i nieuczonych zajęciach, o skargach 
na drogość i na brak pieniędzy a niezmniejszającćj się 
chęci wydatków i bawienia się. O kobietach jeszcze nie 
wspomniałem, botćż czas jeszcze nie nadszedł. Większość 
bawi na wsi i zwolna tylko do st .licy się zjeżdżają. Skoro 
się rozpocznie sezon balów i wieczorków tańcujących, roz- 
pocznę i ja pisarskie żniwo, a myślę, że będzie bardzo ob- 
fitćm. O tych zaś, które tu są, tylko jednę osobliwość 
wspomnę: noszą suknie coraz dłuższe, tak iż nieraz ogon 
sukni dochodzi trzech łokci długości. Co ztąd za utra­
pienie dla nas mężczyzn, mianowicie na ciasnych chodni­
kach, nie do uwierzenia. 1 tak 15 bm. mężczyzna powa­
żnego wieku idąc przez płac bankowy, zawikłał się w taką 
suknią, co było przyczyną upadku i skaleczenia nogi. 
Znajomy, który był obecny przy nieszczęśliwćm zdarzeniu, 
robił mu wyrzuty, że w jego wieku należy unikać z daleka

No rdy i tym podobne organa, które codzień h, • wr 
tykuły na pochwałę Moskwy piszą, takimi to 
moskwiczenie przeprowadza się. Oto cały wywóF3’--; 
jak w Wiesti zamieszczony został: zr<

Odebraliśmy z nizegorodzkićj gubernii li$t'” -Łł w 
następującćj:

Szanowny Redaktorze! W 76 nrze W i 1 ein 
Wiestnika, wydrukowany został artykuł pod °zPj tA 
Czy Polacy doznają skruchy? w którymztlłaa „ 
czuna odpowiedź moja udzielona kandydatowi„is do
wnego pośrednika Pawłowi synowi Mikołaja R^P11. ^ 
kinowi; lecz redakeya nie umieściła listu bz °e.maacya me umieściła listu te \tko “ 
tniego do mnie pisanego, a który wywołał >
moją wyżćj wspomnianą. To opuszczenie dało,5’ .^,7f,, 
G., autorowi artykułu, do zup*łnego skażenia fa •nanip 
obwinienia mnie o brak współczucia dlaśr , rW 
rządowych, o brak skruchy co do jakicfe „ lS 
mlarów; a nadto skażenie faktów dało możno' rzez°za 
rowi do rzucenia podejrzenia na rosyjskich moi? Jj 7 zest 
ków, jakoby oni nie wyrzekli się jeszcze swy"“ taksa 

niczych zamiarów. Jak pan widzisz "?;ioa7

chwalstwo, dochodzące 
twa(??).

az d0 świet0Uybyłe
Wileński Wiestnik od początku tego n td\: 

myślą i łaje winnych i niewinnych; piwa na wszys Lóju na 
ludzie dla siebie samych przywykli uważać za świj'rLem p 
w obecnym wypadku, tak widoczna zła wola &utoi,gVi- zta 
żenie faktów tak jasne, rzucane na mnie podejrzliwe ni 
niebezpieczne, że zmuszony jestem za pośredni tą 
pana odwołać się do prasy dla wyjaśnienia tćj i _u j n. 
i upraszać o nieodmówienie mi, w" imię prawdy, „n0 ap 
szczenią tych kilku wierszy. Przedewszystkićm nocztn 
tćm większego przekonania, nieodmówisz mi pan piaka 
kowania w całości załączającego się w oryginą «;eniu s 
p. Koliubakiui pisanego do mnie, a także opisu je ^owi’n 
jątku w gub. nowgorodzkićj położonego, a róws Waks 
przesłanego. Oto one: „Miłościwy panie Ignacj ffe| Roi 
Ignacego! Przy nowćj organizacyi okręgów polubo RaStę 
sądzę, że majątek Zubiszki, przejdzie w okręg u kojoir 
mnie zarządzany, dla tego zdecydowałem się zapn j dziesi; 
wać panu, zamianę tego majątku na mój w nowgort która 
gubernii położony, opis którego przy niniejszćni '¿emu n 
czam. Podobny opis posłałem pańskiemu plenipotnawiedli 
Monwittowi, być może jednak, że on nieuważał za Kowgor 
wne przesłać go panu, lub może w głowie jego pląt„ zachc 
nierozsądne myśli, jak u wielu innych, że w czasie t mozip 
stałego terminu, tj. roku jednego i 9 miesięcy, pnL przy 
czonego na swobodną sprzedaż, zajdzie jaka rei/mają’ 
w sferach rządowych na korzyść tutejszych właścicieli a (j0 
tćż zajmuje go waryacka idea interwencyi zagraniczny^ c0 
carstw i tym podobne brednie, które zawracają słabe | dodaje 
nie mówiąc już nic o cudownem zjawieniu się S Ka jedynie 
rza na białym koniu, czemu zapewne nikt, wyjąwi[amj sj 
tejszych kobiet, niewierzy. Podobny chaos pojęć tyl'L zaw 
raz więcćj pogrąża w otchłań nieszczęścia ludzi niemi ,a(; \ 
duiętych. Niezłomną jest wolą carską, by kraj ten p a bez 
postać i charakter rosyjski, co uroczyście objawił i' Jeź 
gramie z dnia 1 stycznia, który zapewne pan czytałiR^ffCZi 
sam słyszałem od głównego naczelnik«, kraju, że n jejszćrr 
dzie nigdy i żadnych ulg, i że w tym roku jeszcze Z!ki Orw 
się pobór 15 procentów na czas nieograniczo 8yna t 
a nawet, jeśli będzie potrzeba, to pobór ten podwyż B przv 
zostanie. Jeśli pan nie sprzedasz swego majątku <i )n,'e sp 
grudnia 1867 roku albo go nie wymienisz, to jak wiadz0 
przejdzie na rzecz skarbu i będ/.ie ocenionym podłuj-Odpc 
wideł komisyi taksacyjnćj, a"zatćm podług ceny pan ., j g 
ziemi, przeszłćj do włeścian|tj. w stósunku 80 i 72 linj0 pa 
jek czynszu z dziesiatyny; otóż stśsownie do tego, j porzą(i 
mując pańskich 564 dziesiąty n za uprawną rolę, i przy łątków 
jąc średnią cyfrę 76 kop. z dziesiatyny, wówczas pr; ^1)8 
dnie 564 X <6= 428 rbsr. 64 kop. rocznego dod bobo f 
który, mnożąc przez sto i dzieląc przez ! lstffi i 
przedstawi kapitał a zarazem i w. rtość Zubiszek a kmi n 
nowicie 7144 rbs., przy tćm należy zauważyć, że w sł tej i g 
sprzedaży lasu, wartość pańskiego majątku zna jospoi 
zmniejszyła się, 1. su zaledwie pozostało się na w iy jest 
użytek i być może że komisya wiele gruntu z pod ów. 
zaliczy do nieużytków. Na podobne ocenienie kot ,wca 
nikt z panów nie powinien żalić się; wasi sędziowie i .srny

kim n
-) Pisa! to Koliuhakin w lutym rb., że zaś dotyctczi 22 mj 

ma żadnego rozporządzenia w przedmiocie 15 ptc. kontr;' a, ‘ 
to pytam się, co dato prawo p. Koliubakin puszczenia w 
podobnój pogróżki w poparciu swój propozycyi? 7nł'‘zobai

ikona
tak długich sukien, a ten na to z rozpaczą: prawd ory?1 
czyż kobiet w tak długich sukniach można unit naJ! 
Może ten mały wypadek wzbudzi litość poznańskich ^affs 
telniczek i odwiedzie je od naśladowania tak nieprzyjifze! 
dla nas mody. ’ Iczas

Powinienem był dawno zakończyć, ale gdj fprz< 
człowiek raz już rozpisze, trudno mu przestać, ni ?za.wc 
wicie gdy ma jeszcze anegdotę w zapasie. Do udzid 
jej skłania mnie najwięcćj niezapisana zupełnie czi Lh0- 
strona listu, którą chętnie zawsze pismem okrj’ r ?a 
Oto i anegdota moja, jak ją opowiada tutejszy jeden t n?lu 
ktor dobrze mi znajomy, który o jćj prawdziwości z- r * 
nie mnie zapewnił. Miesiąc ledwo temu, jak młody 5esłf 
larz, pełen taleutu, który miał znaczną rodzinę do ’ Dun 
wienia, a mało naby wających jego prace artystyczne, °ne 
stał wezwany do pewnćj damy, dla udzielania lekcy g0, 
sunków jćj córce, które mu pewniejszy kawałek ct 
nastręczały, niż obrazy najszczytnićj wykonane Wyl 

nie iOczekując na przybycie damy wr salonie, ujrzą „ 
kominku rączkę złotą misternćj roboty, a wiedziony cż » 1 
wością, zaczął oglądać to prawdziwo pieścidełko i pH L? 
machinalnie użył go do uczesania swćj potężnćj artfl Ł 
cznćj czupryny. Ależ w tćj chwili rączka wyślizguj^ 
z palców artysty, wpada na plecy za suknie, wikła się1 
dzy niemi tak dalece, że mimo usiłowań, w żaden sjK I ja 
odszukać jćj nie podobua. *’

A jednakże rączka przy malarzu pozostać nie U 
gdyż spostrzeżonoby ubytek kosztownego sprzęciku, >'

Nie

i z
lich

pięknieby rozpoczął swój zawód nauczycielski, nie tstl 
innego sposobu, jak rozebrać się z odzieży i wynrf lni, 
nieszczęśliwa rączkę. Lecz artysta odpycha tę myśl, bo» |e|
chwila może wnijść pani tych cacek do salonu, a ¡, 
pozycya profesora byłaby nie do zniesienia. Przekliw 
swą ciekawość używa wszelkich środków, przez trzęsie ,kt 
nogami, wywijanie rękami, dla wyrzucania gracika, 'o ¡ 
stko nadaremnie, bo złota rączka spadając, zanurz» 
w obuwiu malarza. Nie podobna mu przecież zdejnio’1 
buta w’ eleganckim salonie. Aie hasz malarz umie cho’1 
na rękach tak dobrze, jak sławny Gustaw Doré, i", 
więc sobie, że skacząc na rękach, zdoła wytrząść z 
ową niefortunną dlań rączkę. Myśl szczęśliwa, kk 
przyklaskując, zaczyna przechadzać się na rękach do ? 
nogami, podrygiwać i tańczyć. ' |«

W tćj to właśnie chwili wchodzi dama, przez ktf' L 
profesor był zamówion , a ujrzawszy w takiéj posta’ R, 
chodzącego pedagoga — wydaje najprzód krzyk ¡.rze1'8; Ï 
nia, ale wnet następuje wybuch śmiechu — rzecz » I 
wkrótce wyjaśnia, a cała ta komiczna scena, kończ) ’ 
z zadowoleniem stron obydwóch.
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3 fiowni w r- 186.1 za urz%dowania jeszcze gubernatora Hal- 
3 slera, sporządzili ceny osad na swych zjazdach z całej gu- 
v%eri’iii i wasi członkowie zarządu gubernialnego zatwier- 

liili je; zrobione to było mądrze, ale bez skutku, tak że
‘^.flfljisye w niektórych majątkach oceniały wyżój, jak pra­

widła przepisują. Zapewne pana interesują wszystkie 
e i oporządzenia rządowe odnoszące się do tutejszego kraju,
0(l ¡¡tąd tóż, wiesz pan zapewne, że majątki tym sposobem, 

panu przedstawiłem, przechodzić będą na skarb, a na- 
v ;ępoie do Rjsyan. Wierz mi pan, jak uczciwemu
^'¿łowiekowi, choć być może iż szorstko piszę, że 

W szystko to jest prawdą, i że ja nie mam wielkiego inte- 
, °ii3u starać się o pański majątek; jest ich tu wiele, a bę- 
łoQ8 jeszcze więcćj w r. 1868; lecz nie z liczną ro- 
1 *aiziną nie chciałoby się wyczekiwać i mieszkać w cudzym 
J ^jinu, choć bez'żadnego kosztu, bo ja chciałbym mieć nie 
. cielkie gospodarstwo, byle swoje. Weź pan i to na uwagę, 
żtl?i przez zamianę majątku, dozwolonym panu zostanie wy­
doił '¡d z zesłania do nowego swego majątku i zamiast 5 pet od 
l ^’ciniy taksacyjnej, otrzymasz pan dobry majątek, którym 
521 .dziesz pan mógł dowolnie rozporządzać. Propo.iowany 
lni lajątek kupiłem w r. 1865 od Sekretarewa, i nie ze spe- 
’.’^jhicyi, ale jedynie wezwany przez Konstantego voaKaut- 

llesannna służbę do północno-zachodniego kraju, zmu- 
^^ony byłem porzucić gospodarstwo. Życzę panu, abyś 

j dwóch łatach nieżałował, że mnie nie posłuchałeś.
>° Przejazd pański będzie łatwy i prędki: z Niżnego Now- 
3zysi jodu na statku parowym do Rybińska, ztąd i ównież 

atkiem parowym po rzece Szeksnie do Pechtjeiewskoj 
iutoijcyi: ztąd zaś przez wieś Korotowo, która poprzednio 

mnie należała, do Fiedorowskaho 40 wierst; z powro- 
zaś tąż drogą do Rybińska, w górę po Wołdze do

■i i ęeru i następnie do Wilna, gdzie będziemy mogli ebu- 
'onne akta sprzedaży wydać sobie; — albo z m. Ustiu- 

™ a pocztą (200) wierst) do stacyi Wałdajki koleją Miko- 
Pan ewską. Proszę pana o powiadomienie o swćm posta- 
i nai wieniu,adresując: kandydatowi polubownego pośrednika
u Ń włowi M: Koliubakinowi, stacya kolei żel. Landwerów/ 

• ówa ;j} yyaka hrabiego Tyszkiewicza. Mam zaszczyt itd. 
nacJ weł Koliubakin. Waka, 17 lutego 1866 r.“ 
lubo Następuje dalćj opis majątku Kołiubakina wsi a ra- 
§8 1 jj kolonii Fedorowskoje, wraz z nieużytkami mającej 
zaPr 7 dziesiatyn, a mającćj ziemi uprawnćj tylko 72 dziesia- 
vg°r( i, która jak utrzymuje Koliubakin wydaje 12 ziarn, 
’tóm ¡¡¡emu nie wierzy nawet redakeya Wieści, utrzymując 
Qipotrawiedliwie, że o podobnie uredzajnćj ziemi, nie słyszała 
ił za Nowgorodzkićj gubernii, a nawet dodaje, że pomimo to 
' w Zachodnim kraju ze względu na klimat, podobny plon 
zas’e t możliwy, komisye wszakże takowego nigdzie na za- 
'i Pr. Ig przy ocenianiu wartośei ziemi nie przyjęły. War- 
:a. majątku swego Koliubakin podaje sam na 12 tysięcy 
ściciek a dochodu z niego oblicza, rozumie się w tenże sam 
’czn)'bsób co i plon, na 1500 rub. A po tym idealnym opi- 
I«bej dodaje następnie: „Jeżeli mam prawdę panu wyznać,
5. jedynie dla tego chcę zamieniać się z panem, bo podo-

la mi się miejscowość Zubiszek nad rzeką położonych,
Ą ty! .go zawsze pragnąłem, gdyż ja i dzieci moje lubią się 
1’emi iać. W majątku zaś pana nie ma nic godnego zazdro- 
teiJ P;, a bez lasu, to nawet i żadnego interesu nie przedsta-

Jeźli pan będziesz zwłóczył, i będzie blizki termin, 
zytałi wówczas j uż niebędęrobił zamiany; bo wówczas korzy- 
że 11 iejszóm dla mnie będzie kupno i wówczas kupię Ply- 

:ze ziki Orwida; jeźli zaś z panem zrobię zamianę, to kupię 
czo sjna mojego Kościuszyszki (wielki majątek brata mo- 
dwyż o prZyp. aut.) Kochany staruszek Marcin żyje i chce 
tku ti )nje s)Użyć (sługa, który był jeszcze u mych rodziców,

wiajdzo wierny dla nas. Przyp. aut).“ 
ociług Odpowiedź moja była następująca: M. panie Pawle

J’ai ...! Bądź pan przekonany, że ja całkowicie podzielam 
‘2 nie pańskie co do energii, z jaką będą przeprowadzone 

1 porządzenia rządowe w przedmiocie sprzedaży naszych 
1 Prz.’ ątków i nie oddaję się najmniejszej nadziei w czćm- 
as Prj wiekbądź polepszenia naszćj doli; przeciwnie jestem 

doe koko przekonany, sądząc ze wszelkich prawdopodo- 
:ez ! istw, że tak zasobami naszego pochodzenia jak i z ma- 
zek a amj naszemi, prawne już zatraconemi, będzie coraz 
w sl ¡¿j i gorzćj; aie uie mając wcale zamiaru zajmować 

1 ZM ¡¡ospodatstwem a szczególniej w obećj stronie, zmu- 
aa w. jy jestem odmówić paóskićj propozycyi zamiany ma- 

pod ów. Jeźli w zakreślonym terminie nie znajdzie się 
i kot pvca za gotowe pieniądze i odpowiednią cenę; to będę 
owie: usznym losowi, z męzką godnością,|nie znającą żalu, 

kim napomykasz pan w liście swoim. Mam zaszczyt
konS 22 ,narca 1866 r-
iiaDw Oto na cz^m polega cały wywód sprawy, a tymcza- 

zobaczcie co z tego zrobił Wileński Wiestnik! 
'.konacie się do jakiego stopnia fałszują tam fakta. 

rawdi oryg'nalne słowa Wileńskiego Wiestnika: Czy 
uuik naJ4 8 kr uchy Polacy? Wilk, jakbyś, go nie kar­

skich Zawsze spogląda w las, pewnik to dowiedziony, a że 
przyj! ze swym katechizmem, również zawraca zawsze do 

I czas i to już przyjąć za pewnik. Oto fakt, który 
e g(jj e przekonać wątpiących (a niestety 1 są oni jeszcze)
;ać, m -zawodności tego pewnika i posłużyć za dowód, że 
udziel “W lab Polak lub tćż buntownik, to synonimy. Je- 
e cz» 'Pośredników polubownych gubernii Wileńskićj Pa- 
okrji całkowicie współczując rosyjskićj sprawie i przy- 

edeu i ;tn'u rosyjskićj narodowości w Zachodnićj Rosyi, przez 
>ści zi fi w kraju majątków rosyjskich, zaproponował listo- 
młodj rwanemu do Ńizegorodzkićj gubernii za udział w osta- 
i do » .ouncie Ignacemu Zaleskiemu zamianę jego majątku 
yczne, -0ne8° w trockim powiecie na swój majątek z do- 

lekcj' I gotowizny, wedle umowy. W liście tym K. pomię- 
łek ci) mnymi wypowiedział, że rząd ukazem z 10 grudnia

' Wykazał całą stanowczość rusyfikacji kraju, a za- 
, ujrzą n'e laa nadziei dla zesłanych pozostania właścicielami 
ony cif F°dnich guberniach; i dodał, że okazując żal za swe 
:o j prt F™e zamysły, można liczyć na carstkie miłosierdzie, 
ći arb ?anego stać się właścicielemjednćj z gubernii odda- 
lizguje i od Polski.“
ła się1 Wileński Wiestnik po umieszczeniu mego 
len sp Kfjp6-'

’ *e jeden Zaleski nie doznaje żalu, nie on jeden
■ ?a mgzką godność wyrzec się m żności stania się 

lelem (zamiast być zesłanym szlachcicem) I wi-
| Jest rzeczą, że Polacy gospodarują chętnie tylko 
taiu°n'e’ którą mają nadzieję z pomocą polskiego ka- 
e : spolaczyć. Już dawno nie ma Rzeczypospoli • 
i ptóty. Jest jeszcze szlachta, są Polacy, ich tra 

a mteligencya; a za najlepszy dowód posłużyć 
:t R J zamieszczony list Zaleskiego, w którym on na 

, Wanina, odtrącił myśl o żalu za swe błędy 
^esztą. można było spodziewać się po polskim szla- 

godnością, nie znającą żalu, a nawet 
lwu! ■ P°magania zamiarom rządu. Czyliż to nie 
im zuchwałe „nie pozwalam?“ a dla
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lt)WifJ,obowi$zek podać do publicznćj wiadomości, 
Ificht^k ws7stkim Rosyanom, Polaków broniącym, 

h do gl izaitję bynajmnićj nie zrzekła się swych buntowni- 
iesła k’? ż® tóe mamy czemu dziwić się, że zuchwal- 
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iisii,./d? Rosyi żandarmów wieszających, docho- 
aste aszuieiszego świętokradztwa.“

^Peln 26 /i kUka jeszcze słów przez Zaleskiego 
Bi pr e8? wyjaśnienia sprawy przywiedzionych — 
i ypisek redakcyi Wiesti, która z całą oględno­

ścią czyn Koliubukina ocenia i jedynie mu zbyteczną go- 
rączkowość przypisuje. Dopiero w następnym numerze 
zamieszcza Wiest’ artykuł jakiegoś Rosjanina, który 
z całą pegardą, na jaką podłość Koliubukina zasługuje, 
traktuje go i zarazem ma nadzieję, że rząd zwróci, na po­
dobnie haniebne postępowanie, swą uwagę. Co do nas, 
zamiast żywić podobną nadzieję, dziwimy się raczćj tćj 
naiwnćj dobrodusznośri autora ostatniego artykułu. Po 
ukazie z 10 grudnia 1865. wszystko jest możliwem. Ukaz 
ten rozporządza jawny rabunek, narzędzia rządowe wy­
kony nają go ściśle, a do tego używają oszustw, obelg, po­
strachu, a wreszcie i denuncyacyi. Dla szybszego ra­
bunku, czyn wuiki i prasa podali sobie ręce i widzicie, 
jak wzajemnie sobie pomagają; a chociaż Wiest’ zamie­
ściła cały wywód tćj sprawy, nie sądźcie wszakże, by była 
przeciwną rabunkoYii i grabieży; niecbciałaby jedy­
nie, by grabież ta przyzwoicićj spełnioną została!

Co do nas woiimy Wileński Wiestnik i zacnego 
pana Koliubukina, bo są szczerzy Moskale, tak jak ich 
znamy; a pewni jesteśmy, że ich nietylko rzeka pod Zu- 
biszkami płynąca, ale wszystkie wody Litwy, z podłości 
i brudu nie wymyją, bo jak trąd, nieludzkość, podłość, 
okrucieństwo i pastwienie się nad zwyciężonymi, wsiąkły 
w ich organizm I

ROSYA.
— Rosyjski Inwalid obszernie się rozpisuje o ar­

tykule Wiener Zeitung, który, zdaje mu się zasłu­
giwać na szczególną uwagę jako będący w części wyrazem 
sposobu widzenia rządu austryackiego a przynajmnićj mi­
nisterstwa hr.Belcrediego. „Sapienti sata, woła Inwa­
lid, powtórzywszy znany artykuł dziennika wiedeń­
skiego, „ostatni frazes W7iener Zeitung o misyi hr. 
Gołuchowskiego pod względem zniesienia różnicy między 
ludnością polską i ruską w Galicji tłómaczy całą poprze­
dzającą frazeologią tego dziennika o wzajemnćj ufności, 
o życzliwym i sprawiedliwym sposobie rządzenia, o do­
brych stósuukach i troskliwości rządu o szczęście Ga- 
licyi.

„Znieść uderzające różnice między żywiołem polskim 
a ludnością rosyjską Galicyi można bardzo łatwo, nada­
jąc Rusinom galicyjskim też same społeczne i polityczne 
prawa, z których korzystają Polacy. Rosyanie galicyjscy 
od dawna już domagają się zniesienia tćj różnicy i żądają 
równouprawnienia pod względem politycznym, przedsta­
wicielstwa politycznego i utworzenia z rosyjskićj części 
Galicyi prowincyi czysto rosyjskićj, w którćjby już nie go­
spodarzyli tak jak dotąd Polacy. Rosyanie galicyjscy od- 
dawna już wołają o zniesienie różnicy, na mocy której 
służą Polakom wszystkie przywileje pod względem wolno­
ści sumienia, języka, szkoły i sądu, Rosyanie zaś tychże 
wolności są pozbawieni, natomiast zaś narzuca im się 
polski sąd, polska szkoła, polska mowa. Galicyjscy Ro- 
syanie oddawna już dopominają się o zniesienie różnicy 
między katolicyzmem a prawosławiem, na mocy którćj 
pierwszy jest wyznaniem panująrćm, a drugie zaledwie 
cierpianćm. Jeżeli celem rządu austryackiego jest znie­
sienie tych różnic, to obce mocarstwa mogą być spokojne. 
Lecz jeźli takim jest cel rządu austryackiego, to wybrane 
przezeń narzędzie wcale tym widokom nie odpowiada. 
Nie hrabia to Gołuchowski, zapewne, ten gorliwy obrońca 
dążuości polskich, ten przedstawiciel tradycyi polskićj 
może być podobnćm narzędziem dla dokonania przeobra­
żenia, któremu się zawsze i wszędzie sprzeciwiał.

„Ale jest jeszcze“ ciągnie dalćj Inwalid, którego 
wyrazy w skróceniu tu przytaczamy „inny sposób znie­
sienia głębokićj różnicy między żywiołem polskim a lu­
dnością rosyjską w Galicyi. Sposób ten polega na zabi­
ciu w Rosyanach galicyjskich narodowości rosyjskićj, na 
zgnębieniu prawosławia (sic), na zniszczeniu mowy rosyj­
skiej, zrobieniu Rosyan Polakami, prawosławnych kato­
likami, na zastąpieniu mowy rosyjskićj w szkole, kościele 
i sądzie językiem polskim. Dla dopięcia podobnych celów, 
potrzeba zapewne nader gorliwych narzędzi, narzędzi 
polskich, a hr. Gołuchowski zaiste jest Polakiem i Pola­
kiem prawdziwym. O jego zapale i gorliwości nikt nie 
wątpi.

„Lecz jeźli takim jest programat, który postawił lir. 
Gołuchowskiego na czele zarządu Galicyi, to nie spokój 
zapowiada on dla tćj prowincyi i mocarstw ościennych, 
ale roz-trój wewnętrzny, ciągłe zaburzenia i wieczne 
trwanie kwestyi polskićj. Nie dla Austryi, nie dla Habs­
burgów pracuje stronnictwo polskie. Pracuje ono dla tra­
dycyi Rzeezypospolitćj polskićj. Czyż zastanowił się nad 
tćm rząd austryacki rzucający w nominacji hr. Gołuehow- 
skiego wyzwanie całemu narodowi rosyjskiemu?“

— Tenże dniennik w następujących wyrazach do­
nosi o akcie łaski Aleksandra II dla skazanych o wia­
domość o zamachu Karakozowa na życie cara rosyjskiego: 
„Po wydaniu przez najwyższy sąd kryminalny wyroku na 
osoby, oddane pod sąd jako obwinione o świadomość 
zbrodniczego zamiaru Karakozowa, o należenie do taj­
nych towarzystw i o inne przestępstwa, minister sprawie­
dliwości, na zasadzie art. 1065 i 1060 ustawy o procedu­
rze krym., przedstawiał do uznania najjaśniejszego cesa­
rza prośby, podane przez skazanych o złagodzenie ich 
losu, oraz opinią o nich najwyższego sądu kryminalnego. 
Jego Cesarska Mość raczył najmiłościwićj rozkazać: ażeby 
Mikołajowi Strandenowi, Piotrowi Jermołowowi, Dymi- 
tremu Jurasowowi, Piotrowi Nikołajewowi, Maksymilia­
nowi Zagibałowowi, Wacławowi Szaganowowi i Józefowi 
Motkowowi, skrócony został wyznaczony im przez naj­
wyższy sąd kryminalny ternlin ciężkich robót, i ażeby ze­
słano ich do robót ciężkich w twierdzach: Strandena na 
20 lat, Jermołowa i Jurasowa na 10 lat, Nikołajewa 
na 8 lat, Zagibałowa i Szaganowa na 6 lat, i Motkowa na 
4 lata. Aleksandra Iwanowa i Teodora Lapkina, w miej­
sce wyznaczonćj im kary, pozbawić wszelkich szczegól­
nych, osobiście i co do stanu służących im praw i prero­
gatyw, i zesłać na mieszkanie do gubernii tomskićj. Dy­
mitra Iwanowa, dla dania mu sposobności dowiedzenia 
w czynie, przez gorliwą służbę tronowi i ojczyźnie, tego 
żalu jaki okazał w obec najwyższego sądu kryminalnego, 
zamiast wyznaczonćj mu kary, nie pozbawiając go praw 
i prerogatyw, oddać do służby wojs owćj jako szeregowca 
z wysługą. Bolesława Szostakowicza, z mocy p. 1 art. 
140 kodeksu karnego, uwolnić od pozbawienia go szcze­
gólnych praw i prerogatyw służących mu osobiście i po­
dług stanu, i następnie, zgodnie z wydanym na niego wy­
rokiem, zesłać na mieszkanie do gubernii tomskićj. Przy 
wykonywaniu nad skazanymi publicznćj egzekucyi, przy­
był feidjegier i doręczył ministrowi sprawiedliwości naj­
wyższy JCMości rozkaz, darowania MikeŁjowi Iszutinowi 
życia i zesłania go na zasadzie art 17 kodeksu karnego, 
do robót ciężkich w kopalniach na czas nieograniczony. 
Te najmiłościwsze rozkazy ogłoszone zostały skazanym 
i wydano należyte rozporządzenie co do ich wykonania."

AUSTRYA,
Wiedeń, 21 października. Ministeryalua Debatte 

rozbierając pobieżnie w dzisiejszym wstępnym artykule 
pytanie:' czćm jest Austrya dla pojedynczych narodowości, 
berłu rakuzkiemn podległych? — tak pisze o Polakach 
w Austryi: „Polacy w Austryi wiedzą, że jeżeli wielka ich 
ojczyzna ma zmartwych powstać z rosyjskićj trumny, silna

Austrya podać jćj musi rękę, silna Austrya musi jćj być 
podporą.“ — w tymże numerze, podając korespondencyą- 
ze Lwowa, ministeryalny dziennik krótką znowu daje 
odprawę wycieczkom dziennikarstwa rosyjskiego i mówi: 
„Podczas gdy rosyjskie dzienniki formalnie sobie gębę 
(das Maul) rozdzierają, że Austrya z polskimi obywate­
lami swoimi nie myśli się obchodzić podług rosyjskiego 
wzoru, w Galicyi cieszą się już na epokę reform, którćj 
początek w zamianowaniu nowego namiestnika upatrywać 
winniśmy.“

Do przedsięwziętćj podróży po krajach, wojiią do­
tkniętych, zdaje się cesarz Franciszek Józef wielką przy- 
więzywać wagę, bo do towarzyszącego cesarzowi orszaku 
powołano także redaktora Wien'er Z tg., która codzien­
nie obszerne ma z tćj podróży podawać sprawozdania.

Donosiły dzienniki, że zmarły prymas Węgier, kar­
dynał Scitowsky, w ostatnich przed skonem chwilach na­
pisał do cesarza list pożegnalny. Pesti Hirnok po­
daje w dosłownćm brzmieniu to telegrafem przesłane po­
żegnanie. List ten brzmi jak następuje:

„Do jego Ces. Król, apostolskićj Mości !
„Bóg jest bliskim ! Pan łaski i wszechsprawiedliwości 

woła mnie, w jego ręce oddaję duszę moją.
„Zanim jednak rozstanę się z tym światem, nie mogę 

zaniechać złożenia w najgłębszćj czci u stóp Waszéj C. K. 
Mości najgorętszćj podzięki mojćj za okazaną mi tyle- 
kroć przychylność i łaskę.

„Życzę Waszej CKMościJdługiegożycia, szczęścia i zba­
wienia,—i błagam Boga, ażeby działalność wiekopomnych 
rządów WCKMości w rozkwicie i wzroście kościoła i mo­
jćj ukochanćj ojczyzny świetnego doczekała się pomnika.

„Niechaj Bóg Wszechmogący błogosławi W. CKMo- 
ści, niech błogosławi Jćj CKMości cesarzowćj naszćj 
i najmiłościwszćj matce naszego kraju, jak nie mnićj 
Ich Ce-arsko Królewskim Wysokościom księciu następcy 
tronu Rudolfowi i arcyksiężniczce Gizeli i niechaj błogosła­
wieństwo Boże na wieki wieków spoczywa nad całym mo­
narszym domem!

Kardynał Jan Scitowsky 
Prymas.“

Z ostatnich chwil kardynała przytacza Debatte 
szczegół, świadczący o żelaznćj woli, która wybitną była 
w całćin jego życiu. Nowo mianowany proboszcz presz- 
burgskićj kapituły, biskup Wincenty Jekelfalusy przybył 
w zeszłą środę do Ostrzychomia, celem położenia przysięgi. 
Gdy prymasowi o przyjeździe biskupa doniesiono, kazał 
niebawem w pokoju swoim wszystko przygotować do uro­
czystego aktu, przywdział swój kardynalski ornat wraz 
z wszystkiemi insygniami godności swojej i odebrał od 
biskupa przysięgę. Była to ostatnia jego czynność. Od 
tćj chwili niknęły jego siły a nazajutrz o tćj samćj godzi- 
nia już Bogu ducha oddał. Pogrzeb księcia prymasa od­
będzie się we wtorek.

Z Miramare powrócił tu co dopiero dyrektór wiedeńskie­
go zakłada obłąkanych dr. Riedi i podług zdania jego mało 
jest nadziei, aby cesarzowa Karolina przyszła do zdrowia. 
Władze umysłowe całkiem rozstrojone. Pod względem 
pokarmu, ruchu itp. nie przyjmuje nieszczęśliwa cesa­
rzowa niczyich rad, wyjąwszy dr. Jilka. Świeżo tu z Triestu 
nadeszły telegram donosi, że konieczne odosobnienie ce- 
sarzowći najlepszy dotąd wywiera wpływ na stan chorej. 
Przechadzki w parku działają korzystnie. Zamęt umysłowy 
trwa jednakże ciągle.

Cholera okropne dotychczas zrządziła spustoszenia 
w Austryi. Wiener Medicinische Presse podaje 
szczegółowe autentyczne wykazy przypadków choroby 
i śmierci. W Niźszćj Austryi zachorowało 29,018 osób, 
umarło 11,213; w Czechach zachorowało 37,597, umarło 
17,570; w Morawii zachorowało 67,192, umało 27,624; 
we Węgrzech zachorowało 48,845, umarło 21,556 
osób,

rSANCYA.
Paryż, 20 października Oświadczenie pólurzędowćj 

Patrie, że podana przez nią wiadomość o wysłaniu ztąd 
okólnika w sprawie rzymskićj jest mylną, tłómaczą tu dziś 
wtensposób, żep.Lavalette po odbytych w Biarritz zcesa- 
rzęm i cesarzową naradach napisał rzeczywiście odnośną 
notę i przesłał ją margrabiemu de Moustier do Paryża, 
który niebawem odniósł się wprost do cesarza, przedstawia­
jąc mu, iż odpowiedzialności za pomieniony okólnik brać 
na siebie nie może. Dziś nuneyusz papieski miał długą 
naradę z ministrem spraw zagranicznych.

Fan Lavalette doznał w Biarritz nader uprzejmego 
przyjęcia. Mieszka przez cały ciąg swego tamże pobytu 
w cesarskićj villi. Dotychczas żaden minister nie był tak 
przyjmowanym.

Cesarz jutro z pewnością wyjeżdża z Biarritz. Mylne 
rozsiewano pogłoski, że zboczy w powrocie do Lugdunu, 
aby robotników tamtejszych pocieszyć i nieść im pomoc. 
Tym sposobem zboczyłby cesarz o 200mil drogi; tymcza­
sem już w środę ma się odbyć w Saint-Cloud wspólna na­
rada cesarza z marszałkiem Randon i prezesem sekcyi 
wojennćj, jenerałem Allard, celem ostatecznego roztrzą- 
śnięnia projektu reorganizacyi armii, zanim projekt ten 
przyjdzie pod obrady rady stanu, a późnićj ciału prawo­
dawczemu przedłożonym zostanie.

Mémorial diplomatique, który dotychczas stó- 
sunki meksykańskie w różowych widział kolorach, prze­
mawia po raz pierwszy o przyszłości Meksyku w wyrazach, 
tchnących pewnćm zwątpieniem. Pisze bowiem:' „Zami­
łowanie prawdy zniewala nas do oświadczenia, że misya 
jenerała Castelnau bardzo jest rozległą i ma na celu zwol­
nić Francyą jak na’spieszniéj z odpowiedzialności w spra­
wach meksykańskich. Należy przeto spodziewać się, że, 
jeżeli w położeniu cesarstwa nastąpią zawikłania, francu­
ska armia okupacyjna wróci doEuropy w czasie, oznaczo­
nym w urzędowćj nocie Monitora z kwietnia roku bie­
żącego.“

Presse występuje znowu przeciw polityce i postę­
powaniu Prus i kończy dzisiejszy artykuł pogróżką, te 
„Europa niepokoi się, bo Francyi nie stało się zadosyć.“

Wiadomo, że cesarz osobiście będzie miał udział 
w przyszlorocznćj wystawie przez dostawienie mod lu na 
mieszkanie dla robotników; opi-ócz tego ustawiono na 
rozkaz cesarza w dziale, przeznaczonym na wystawę 
ogrodnictwa, jak najwiernićj naśladowany model mieszka­
nia Napoleona I na wyspie ś. Heleny, z wszystkiemi poko­
jami, w których mieszkał, z ogrodem, w którym tak się 
lubił przechadzać i t. p

So le il donosi, że księżna Morny idzie za dra Camp- 
bella. Jest to rodowity Amerykanin, wychowany w Pa- 
ryżu. Tu w Paryżu odbył lekarskie studya.___________

. . Telegramy.
Kiel, 22 października. Nadszedł tu najwyższy roz­

kaz, dotyczący poboru wojskowego, mającego się odbyć 
w księstwach dnia 1 stycznia r. p., oraz postanowiemco do 
organizacyi.

Hanower, 22 października. Dzisiaj uskuteczniono 
połączenie linii telegraficznćj, należącćj do londyńskiego 
stowarzyszenia telegraficznego Reutera, zliniami lądowemi. 
Hanower komunikuje się wprost z Londynem. Sygnały 
są wyborne i szybkie.

Breino, 22 października. ConstitutionelleZtg 
donosi, że na wezorajszćm zgromadzeniu ludowćm uchwa­

lono zanieść do komisji kraj owćj protestacyą przeciw za­
braniu się sejmu stanów krajowych, ponieważ na nowo 
do czynności powołane stany nie są ani prawną ani rze­
czywistą reprezentacją ludu. Prócz tego uchwalono wy- 
stósować petycyą o niezwłoczne wybory do zgodnćj z kon­
stytucją reprezentacji ludowćj.

Petersburg, 22 października. Organ stronnictwa 
szlacheckiego Wiest’donosi, że w najwyższych sferach 
rządowych nastąpią niebawem ważne zmiany osób w du­
chu zachowawczym. Tenże dziennik utrzymuje, żeGa- 
zetaMoskiewska straci swój urzędowy charakter.

Petersburg, 22 października. Przejście księżniczki 
Dagmary na prawosławie nastąpi dnia 24 b. m.; zarę­
czyny i zamiana pierścieni odbędą się dnia 25 bieżącego 
miesiąca.

Jenerał gubernator wileński Kaufmann otrzymał urlop 
jedenastomiesięczny.

Fśryż, 22 października. Monitor donosi, że ce­
sarz i cesarzowa przybyli zeszłćj nocy do St. Cloud.

Florencja, 22 października. Wczorajsze głosowanie 
powszechne w Wenecyi odbyło się wśród największego 
zapału i zbiegowiska niezliczonych tłumów. We wszyst­
kich miastach cała prawie wybierająca ludność odpowia­
dała „tak.“ Po wsiach księża pierwsi oddawali swe 
głosy.

Bukareszt, 21 października. Wszyscy konsulowie 
zagraniczni złożyli księciu Karólowi życzenia swe z po­
wodu uznania go hospodarem Rumunii przez Wysoką 
Portę.

Brezno, 83 październiki*. Dodatkowym 
artykułem traktatu pokojowego zawarowauo 
zwolnienie wszystkie!* politycznie skompro» 
mitowanyek od wszelkie!* prześladowań. Ju. 

,tro nastąpi oddanie fortecy Sittniicstein I*m- 
som.

«u*-« irirgrHuczny gietay oeritnsbiej.
Dnia 23 października
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Wiadomości miejscowe i potocne.
Poznań, 23 października. Posiedzenie reprezentan­

tów miasta Poznania odbędzie się jutro na ratuszu o godzinie 3 
z południa. Porządek obrad jest następujący: 1) nowe urządze­
nie tutejszych szkół elementarnych; 2) pokwitowanie niektórych 
rachunków komunalnych z lat 1863 i 1864; 8) wydzierżaw enie 
budek przy ratuszu; 4) wybór członków do komisyi celem szaco­
wania pouatku rządowego i podatku od dochodu; 5) wybór człon­
ków do deputacyi ubogich; 6) wybór członków dyrekcyi zakład* 
gazowego; 7) wybór na ławników przy wyborach, na reprezen­
tantów miasta; 8) budowa kościoła protestanckiego dla gminy no­
wego mia ta; 9) straty funduszu rezerwowego kasy oszczędności; 
10) urządzenie wodociągów na ratuszu, w teatrze, w lazarecie 
miejskim i szkole realnej; 11) sprawy osobiste.

— Otrzymujemy następujący bieg życia śp. księdza Jó­
zefa Reszczyńskiego, proboszcza Czackiego: W dniu 12 paź­
dziernika rb. zasnął w Bogu po ciężkiej i długiej chorobie 
w szerszych kołach znany i powszechnie szanowany ksiądz Jó­
zef Koszczyóski proboszcz w Czaczu pod Śmiglem, ś. p. ksiądz 
Koszczyński urodził się w mieście Kostrzynie dnia 25 listopada 
1808 roku, gdzie przeszedłszy szkołę elementarną, oddanym zo­
stał przez rodziców do Swarzędza do szkoły protestanekićj dla 
wyuczenia się języka niemieckiego. Język ten miał mu być przy­
datnym przy rzemiośle, któremu miał się oddać podług życzenia 
rodziców. Stan rzemieślniczy nie podobał się młodemu Józefowi 
i przez usilne swe prośby wymógł na rodzicach, że go oddali do 
Poznania do szkoły przy seminaryum duchownśm, w myśli, ie 
syn ich poświęci się zawodowi nauczycielskiemu. Pilność i nie- 
złamana chęć do nauk torowały naszemu uczniowi drogę i wy­
jednały mu, iż szczęśliwie w siedmnastym roku życia swego 
szkołę tę ukończył, zkąd za zezwoleniem rodziców udał się do 
Warszawy, w myśli wstąpienia do klasztoru. Ztamtąd dla prze­
pełnienia uczni posiano naszego śp. Józefa do Krakowa, gdzie 
przyjęto go w zakonie ojców Franciszkanów 183C roku. Od­
bywszy chlubnie kurs w seminaryum duchownem i wyświęcony 
na księ Iza śp. ksiądz Józef żarliwie zaczął pracować w swym 
zawodzie, co uznając zakon, zrobił go w krótkim czasie kusto­
szem i kaznodzieją klasztornym. Jako kaznodzieja zjednał sobie 
śp. Józef w dawnej stolicy Polski wielką sławę; wiele zakonów 
i kościołów obrało go sobie swym kaznodzieją, co mu tak znaczne 
przyniosło dochody, iż za nie mógł uczęszczać jako zakonnik 
przez lat trzy na uniwers tet Jagiełoński. Oceniając zakon jego 
niezmordowaną pracę i nie znajdując z pomiędzy siebie zasłu- 
żeńszego, zrobił go gwardyanem powyźój wymienionego klasztoru. 
Jako przełożony, rządził śp. ks. Jozef gorliwie klasztorem przez 
sześć lat, po k órych upływie podziękował ojcu prowineyałowi 
za ten urząd, i wrócił 1842 roku za zezwoleniem klasztoru do 
W. Księstwa Poznańskiego do swego wuja, ks. Margońskiego pro­
boszcza w Chojnicy pod Poznaniem, gdzie przez trzy lata jako 
wikaryusz pracował. Ztamtąd powołała go kapituła na wikaryat 
do Cerekwicy pod Szamotułami, zkąd po upływie trzech lat do­
stał prezentę na probostwo w Kiekrzu pod Poznaniem 1848 roku. 
W roku tym czynny wziął udział w ruchach, które wówczas 
wstrzęsły prawie całą Europą. Po óśmiu latach urzędowania 
swego w Kiekrzu przeniósł się śp. kg. Józef na probostwo do 
Czacza, w której to wsi śmierć nieubłagana wydarła go tak 
wcześnie owieczkom, licznemu rodzeństwu, zgrzybiałej matce 
i przyjaciołom. Sp. ks. Józef umarł w sile wieku na zapalenie 
wewnętrzne, na którą to chorobę zapadł jako więzień stanu 
w 1863 roku w fortecy poznańskiej i od tego czasu już nigdy do 
zupełnego nie powrócił zdrowia. Śp. ks. Koszczyński był zawsze 
przykładnym i gorliwym kapłanem. Kto widział, jakich on sił 
i sposobów używał, z jaką oględnością wszystko czynił, by owie­
czki swe na drogę prawdy naprowadzić, ten tylko potrafi ocenić 
nieboszczyka. Nie możem sobie inaczej [prawdziwie doskonałego 
i zacnego wystawić kapłana, jedno jako gorliwego sługę kościoła
1 troskliwego opiekuna powierzonej mu dziatwy ¡¡¡szkoły, a to 
łączył w sobie śp. ks. Koszczyóski. Jako naczelnik duchowny 
swej parafii radą i pomocą, priźbą i groźbą starał się o podnie­
sienie moralne i naukowe dusz sobie powierzonych, mianowicie 
wobec innych obcych żywiołów. Aby w owieczkach swych tćm 
jaśnićj i gruntowniej zaszcz pić naukę prawdy i cnoty, zwoływał 
do swej parafii misyonarzy — urządzał misye. Śp. ks. Koszczyó­
ski żył dla siebie oszczędnie, by uciułanym groszem wspomagać 
swe rodzeństwo i licznie uczącą się dziatwę swój rodziny po 
różnych zakładach naukowych, do których poczęściej sam ją po- 
oddawał. Dla ubogich i potrzebujących zawsze dom jego był 
otwartym, o czćm wielu, a nawet ze stanu kapłańskiego bardzo 
wielu poświadczyć może, gdyż dobrodziejstwa jego doznali. Dom 
jego był domem staropolskiej gościnności, dzielił on się a każdym, 
co Bóg dał. — Boże, świeć duszy jego.

— W zeszłą sobotę t marł w Poznaniu przy ulicy Małe 
Garbary dziesięcioletni syn pewnego wyrobnika z powodu zaży­
cia arszeniku. Przez nieostrożność zostawiono pewną ilość ar- 
szemku na piecu, a chłopiec sądząc, że to cukier, zjadł dość 
znaczną porcyą.

— Dnia 21 bm , jako w dzień św. Urszuli, patronki za­
konu panien Urszulanek, odbył się w kaplicy tutejszego kla­
sztoru Urszulanek »dpost. Mszą ranną odprawił, jak się dowia­
dujemy, Najprzewiejebniejszy Arcypasterz.

— Od tygodnia mamy przymrozki, dochodzące z rana do
2 stopni niżej zera. Dni są bardzo piękne. Obawiać się jednakże 
naleiy, że gospodarzom, którzy perek dotąd nie wybrali, zawcze- 
sne przymrozki szkodę wyrządzić mogą.

Wiadomości literackie.
Ziemianina nr. 42 wyszedł z druku i zawiera:
Zycie płciowe roślin. (Dokończenia). Dr. Stanisław Szenic.

— Tarcz mleczna wymienia. — Tajemnicze środki lekarskie. — 
Rozmaitości: Przyczyny choroby trycbinowśj u świń. — Stokłosa 
Schradera. — Angielski sposób leczenia opilstwa. — Najpewniej­
szy środek wydalenia z masła stęcli ego zapachu i smaku ze sta­
rości. — Sposób konserwowania masła. — Francuski krystalicsny
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białych i kolorowych glansowanych ręka-

Przybyli de Zaznania dnia 23 października,
BAZAR. Zakrzewski z Lubinia, Bronikowski z Chlastawy, Szuł- 

drzyński z Lubasza.
HOTEL DU NORD. Żółtowska z Ujazdu, Krzyżanowska 

z córką z Swadzimia, Sławski z córką z Komornik.
OEHMlGA HOTEL* FRANCUSKI. Żółtowski z Niecha­

nowa, Poniekierski z Wiśniewa, Kaniewski z żoną z Kłonów, 
Poniekie ski z Cbraplewa, Łakomicka z Dąbrówki, Hahn z fa-

§|niilią z Obornik.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stablewski z Dłoni, Macko- 

wicz z Brzeżna, Smierzchalski z Polski, Lindner z Gdańska, 
Alten z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Szymański z Bielaw, Drwęski z Or- 
dzina.

TILSNERA HOTEL OARNI. Sypniewski z Mąkowa, Lupiński 
z Trzemeszna,

Ctaspodarstw«, przemysł i harada!.
Przy dzisiejszemu dalszem ciągnieniu 4 klasy 134 królewsko 

prusićj lóteryi ¡klasowej padła 1 główna wygrana 50,000 tal. 
na nr. 33,283. 1 wygrana 5000 tal. na nr. 49,170. 2 wygrane 
po 2U00 tal. padły na nr. 29,719 i 34,193.

36 wygranych po 1000 tal. na nr. 746 1892 24n6 6741 
8598 8867 Iz,817 14,280 23,394 29,414 30,862 30 62! 33,496 35,978 
37,750 40,680 42,415 43,505 46.S09 48,998 49,145 51,403 59.490 
63,524 65,546 69 353 70,464 72,596 76,358 76,718 73,836 80,807 
81,700^82,179 84,562 i 91,653.

49 wygranych po 500 tal. padlo na nr. 1842 1965 2S18 
9124 10,19! 10,615 11,753 15,754 16,83! 17.127 17,763 18,936 
19,179 19,183 19,795 31,033 22,441 24,622 30,157 34,840 35,259 
37 933 39,741 45,209 45,632 46,821 50,759 51.602 54, 61 54,366 
56,249 62,189 62,850 64,344 64,943 66,618 69,184 74,801 75,109 
77,510 77,944 80,884 SI,177 85,556 86,591 88,454 93,174 94,020 
i 94,748.

73 wygrane po 200 tal. na nr. 1925 1934 2537 3323 3347 
3578 5628 7354 7970 8082 9044 9303 9708 10,992 ll,«50 11,926
12,158 12,714 ¡3 509 19,254 20,277 21/03 23,615 24,450 24,874
25.310 26.349 26,854 27,880 28,118 28,446 30,082 30,703 36,377
36,662 36,751 36,851 36,973 38,131 39.797 40,250 40,531 45,002
46/93 48,573 48,762 50,012 52,855 54,166 54,684 54,935 55,136 
56,404 56,627 59,532 59,S57 65,142 69,913 70,943 74,932 76,965 
78,671 80,130 80,762 81,551 84,739 83,423 88,472 92,064 93,519 
93,531 93,707 i 94,112.

Berlin, 22 października 1866.
Król, ieneralna dyrekcya Ioteryi.

Obligacje powiatu wrzesiński "go.
Losowanie d. 29 września 1866.

Wypłata w powiatowój kasie komunalnćj we Wrześni. 
Lit A na 500 t .1.

Nr. 50.
Lit B na 100 tal.

Nr. 27 i nr. 32.
Lit. C na 50.

Nr. 80 151 152 190 i nr. 193.
Zalega jeszcze:

Lit. B nr. 24.

Oléj skalny w Krymie 1 aa Kaukazie. Na półwy-
spie Tataan, u północ Anapy, pod Temrnk, odkryto nowe źró­
dło nafty. Wywiercony otwór 2% cale średnicy, daje 6000 wia­
der w ciągu doby. Spodziewają się, że z założeniem szerszej 
ruty wyzysk oleju znacznie będzie większy Dzienniki rosyjskie 
donoszą, że o 30 wiorst od cieśniny, w innej m ejscowoś i znale­
ziono zdrojowiska równójże obfitości. Powinowactwo geologicznej 
formacyi Krymu z Kaukazem wprowadza na domysł, że na pół­
wyspie tym również jak w Kaukazie nafta znajdować się może.
Odkrycie tych źródeł w Krymie otwiera nowe dla przemysłu tego 
kraju widoki; a blizkio położenie mor a zapewni mu spólubiega-
nie się z Ameryką. W prowincyi kaukazkiej, w powiecie Kudak, 
zdro.e naf.owe wydają 10 do 12,000 wiader dziennie. Z zapu­
szczonych w tym celu rur żelaznych wypływa smoła ziemna p - 
nręsza a z węglem brunatnym i muszlami. Czynione dalej nad 
odnogą rzeki Kubań poszukiwania dają nadzieję równi, ż ko­
rzystnych wypadków.

— * Żydzi rolnicy. Podług kijowskich gub. Wia­
domości, żydów rolników osi dlonych na skarbowych gruntach 
kijow«kićj gu*. w r. 1865 było: 355 rodzin, składających się 
z 2"29 osób płci męzkićj i 2620 płci ieuskiśj, co razem z 03ie-

i
Za duszę ś. p. Anieli Seyfriedowej 

odbędzie się 25 bm. wjczwartek o godz. 
9 żałobno nabożeństwo doroczne w ko­
ściele św. Marcina [4949]

I

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Pomocy Naukowćj dla powiatu wyrzy­
skiego odbędzie się dnia 30 paździer- 
nisa rb. o godzinie 11 przed południem 
w hotelu Gudaunera w Nakle, na które 
członkowie licznie zebrać się zechcf),

Komitet powiatowy.
[.927]

Posiedzenie miesięczne Towa­
rzystwa ról. powiatu 
odbędzie się w kremie dnia 
listopada rb. [4937]

»przednio uczyni: 
itićj. Osiadłych za.

5326 osób płci męzkićj i 5040 osób 
i ci żeńskiej. Osiadłych zaś na własnych gruntach żydów rofai- 
ów w 1865 roku było 4i rodzin, z 383 mężczyzn i 392 kobiet, 

co uczyni z osiedlonymi dawniój 762 osób płci męskiej i 784 
osób płci żeńskiej. Skarbowej ziemi w ogóle znajduje się 
w posiadaniu żydów rolników 5709 dziesięcin.

kP,

Dom zleceń ziemian w Włocławka ogłasza nastę­
pujące sprawozdanie:

W wykonaniu uchwały

_ *

Porównanie.
Rozchód wynosił 
Przychód uczynił

Przewyżka w rozchodzie czyli strata rs.
Od czego potrącając:

zaoszczędzoną rezerwę z lat da­
wnych „

Pozostaje jak wyżój straty rs.
w Włocławku d. 13 października 1866.

Tadensz Krzymnskł Ludwik Komeokl. Włodzimierz 
Blesieklerskl. Aleksander Sakowicz.

rs. 16,475
809)
8385

90
27,

k. 87-/,

2519 „ 72
5866 k. 15-,

skarb. (4%) 64 żąd., Polsk. eertif. Lit.
88’/, pł., dto cząstki po 500 złp, (4%) 
zast. 3 em. w rs. (4%) 617, pł. Włosk. p 
poż. (6%) 747, płac. Akoye kol żel.: Kol -mind. 149%% ¡oj»;«1 
Kar-Ludw. 827, płc Austr. franc. 100'/, płac., Warsz.X 
płac. Banki Itd. Austr.- crćd. mob. 58 płac , Pozn. prow. o] 

stów- bank. i4%) 111',, pł. Certyf. hipot. Hubnera f

88 płac., PolsLe#J 
poż. (5%) 54% r;8 r’

Biurc

Szląsk. 
im i ,

(, liodfli <

z dnia 30 sierpnia r. b. Zebrania 
ogólnego akcyonaryuszów spółki komandyt.wej pod nazwą Domu 
zleceń ziemian w Włocławku, podpisani, jako komitet nadzorczy 
rzeczonej spółki stanowiący, mają zaszczyt podać do wiadomości 
publicznej ostateczny billans wapomniouego domu, po dzień 
1 września r. b. jako termin rozwiązujący takowy, przez spólni- 
ków firmowych sporządzony, a przez siebie z księgami handio- 
wemi sprawdzony i zatwierdzony, który jednocześnie dla prze-

101% pł. Hansem. (4’/,%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 pł, n , 
szl. stow. bank. (4’/,%) 100y, żąd., Meining. (4‘/,°/„) —

Kara gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% p|) 1

W powołaniu się na powyższe ogłoszenie, p. dpisani likwi- 
datorowie spółki maj i zaszczyt wezwać wszystkich debitorów 
Domu, aby z wniesieniem ciążących ich należności w ciągu dni 30 

"okalu b. ~

prowadzenia likwidacyi 
branym przez ogólne zi 
stąpionym zostaje.

Stan czynny.
1, W zaliczeniach i rachunkach otwar­

tych
2. W należnościach za dostarczone to­

wary do byłych składów Domu:

myśl § 
anie ak

26 kontraktu 
cyonaryuszów

kowego, 
wida, torom

wy-
od-

ra. 81,375 k. 50%

do kasy likwidatorów w lokalu' b. Domu w Włocławku,' za kwi 
tami sznurowemi z podpisem jednego z 1 kwidatorów pospieszyć 
zeeheitli, gdyż po upływie term mu tego, kroki prawne zarządzone 
być będą mus aly.

Emilian Kretkowskl. Jan Blesieklerskl Aleksander 
Jabłoński.

1 pap. pleń.: rror. prusKi lis*.
110% żąd., suwereny 6. 22'/, pł., nap. 5. 11 płac..
5. 16 żąd., dolL 1. 11’/, płc., Zagr. bankn. 99’3 płac 
banknoty 7S% płac., Ros. banknoty 78 plac. — Dyskoy red»

Ziemiopłody, okowita lid.:
Pszenica: w miejscu 2100 fant. 65—86 tal. 200« 

na paźdz. 78, paźdz.-list. 77, list.-grudz. 74, kwiec.-mai „
77 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu <-0—83 funt, „ha 
56 tal. z kolei, nad basenem i ze statku płac, na paźd5?. 
—54%, paźdz.-list. 53'/,—5ł’/„ iist.-grudz 52',—54, na. 
51%—52%, maj-czerw 517,—52'/,, czerw. 53 tal. płac 
mień: w miejscu 1760 fant. 43—51 tal. pic Owies: ljj 
w miejscu 25—28 tal. na paźdz 27, paźdz listop. 26%—2; 
grud. 26’/,—%, na wiosnę 27’,,—maj-czerw. 277, 28 „
-lip. 28’7, tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania' " i 
ta!, na paszę 54—58 tal. płac. Oléj rzepiowy: liki fD .¿cm 
beczki w miejscu 13”,, tal. płac,, na paźdz, 13'/,—% “ 
list. 13',,—listop-grud i grudz.-stycz. 12%—’ ” 
maj 13 tal. płac. Olej lniany: w miejscu 14’. 
wita: 80007« Tralles
czką na październik 
żąd,, listopad grudz.

— * Wełna. Wrocław, 19 października. Lubo han­
del wełną na tutejszym placu bynajmniej nie jest je zcze tak 
ożywionym jak podczas miesięcy bitowych, to jednak żądania 
nadchodzą bezustannie a ceny trzymają się bardzo stale. Fabry­
kanci z prowincyi mianowicie odwiedzają dosyć często miasto tu­
tejsze, zakupując -a każdą rażą potrzebue im gatunki średnio 
cienkie wełny wołyńskiej, polskiej i węgierskiej. Obok tego 
poszukiwane tćż są cieńkie szlą-kie wełny jednostrzyżne i dobre 
czesanki, z których pomiędzy innemi zakupiono około 500 cen­
tnarów rosyjskich po mniej więcej 65 tal. i około 300 cent, wę­
gierskich po 66—72 tal. na rachunek domu saskiego. Za kilka 
partyi jagnięcej płacono 75—90 tai. Ostatnich ceny cofają się, 
lubo tedy owędy objawia się niejaka ich potrzeba.

Obrót og.lny około 1500 cent, nowe dowozy dochodzą do 
blisko 2000 cent, i pochodzą częścią z Węgier, częścią z Polski, 
częścią z Rosyi.

8796
15,817
10,680
10,365
29,5tl8

k. 37'/,
37
50
26’/,
13'/,

Kutnie 
Łęczycy 
Zgierzu 
Łodzi 
Włocławku

3. W wartości towarow w składach 
własnych:

o) w Łodzi 
b) w Włocławku 

(w dwóch
przedzających mieszczą się długi oby­
wateli ziemian za wybrane towary 
w sunre rs. 18,180 k. 267,).

4. W zaliczeniach na procenta od 
akcyi za rok !8G5 i koszta pro­
cesów

5. W ruchomościach po strąceniu 7%
6. W gotowiznie i walutach pienię­

żnych

a)
b) 
e) 
d] 
«)

rs.

75,197 „ 64%

°)

i)

rs. 13,426 k. 3 
1063 66 14,489 „ 69

, 8’ s tal. p(,
ileś w miejscu bez beczki IG'3/,, tal. p), 
ik 16' ,,— ', płac, paźd.-list 15%—’/,' 
z. 15%s— ’,,, grudz.-stycz 15%,—

maj 15%—maj czerwiec. 15”/,,—16’ ,3 tal. pic.

i po- 
i oby-

10S3
931

91 A 
63

531 11'/,
Ogół stanu czynnego rs. 173,6u9 k, 50
Stan bierny.

Kapitały złożone na lokacyą 
!. Rachunki otwarte: 
z domami handlu-
wemi za granicą rs. 4800 k. 66 
z domami handlo­
wymi w kroju „ 17,487 ,. 94' ,

3. Procenta od kapita:ów lokowanych
4. Procenta od akcyi po koniec roku 

1864
5, Różne należności

rs 75,935 k. 74

22,378
2899

1362
1899

60% 
33’<

37’/,
60

Ogół stanu biernego rs. 104,475 k. 66‘ 
Porównanie.

Stan czynny
„ bierny __________________

Przewyżka w stanie czynnym rs 69,1*3 k 84% 
a że kapitał zakładowy spółki wynosił rs 75,000, jest przeto 
niedoboru czyli straty rs. 5866 k. 15%, która wyjaśnia się na­
stępującym szc<egó!owym rachunkiem:

Przychód:
Wykazana b lansem z roku 1865 prze­

wyżka
W ciągu roku 1866 wpłynęło:

/)
ÿ)

rs. 173,609
101.475

k. 50
65'/,

rs. 641S k 21'/,
z komisowego 
z procentów 
z różnych źródeł

rs. 855 
805

14

k. 77

1671 81

ÏMÎ!
onyt 
! W

W

Razem przychód rs. 809u k. 2‘

rok 1864 przy- 
Zebranie ogólne

Rozchód:
Procent akcyom 
znany przez ostatnie 
akcyonaryuszów 
Koszta administracyi i handlowe
7° „ strącone na zużycie ruchomości 
Umorzenie kosztów organizacyi 
Straty na różnicy kursów zagrani­
cznych
Straty na komitenach domu 
Straty w procencie od leżących towa­
rów i samych towarow

3750
3870

77
113

791
1200

6 •'72

k. —
20
21
91

597,
58

37'
g Razem rozchód rs 16,475 k. 90

Księgarnia Jl. Si. Żis|iańskłejęo « 
Poznaniu poleca nowo wys.łą książkę 
po tytułem:

Sejm grodzieński ostatni. 
Ustęp od 26 sierpnia do 23 wrze­

śnia 1793 roku 
zestawił

Łcou Wegner.
Sine ira, sed cum studio.

Cena 2 tal, [4945]
Ekcnom, kawaler, zaopatrzony w dobre 

świadectwa, poszukuje miejsca zaraz lub 
od Nowego Roku. Bliższa wiadomość poste 
restante A. B. w Czempiniu. [4935]

Kucharz bezżenny, moralny (znający się 
na ogroJownictwie) znajdzie miejsce od. 1 gru-

śrPTnskiee'o|dn'a rb. w Seminaryum ducbownćm w Gnie-SremSKiegOiźni0 [49.)g] Bi.iaSaowsSai.

Leśny kroi, posiadający chlubne świa­
dectwa cywilne i wojskowe, życzy sobie miej­
sca w borach prywatni cb. Offerty uprasza 
się do eksp Dzień, Pozn. sab K. K. [4929]

Uoznla do handlu kolonialnego, wina i 
cygar ( oszukują S. Węthowshii 1 Sjs., 
Cbwaliszswo 33, obok poczty. [4946]

Klłodzionieo porządnych rodziców ze stó- 
sownćm wykształceniem znajdzie natych­
miast pomieszczenie w handlu

P. Nionicktego,
[4940]. ulica Wrocławska nr 9.

Ekonom, kawaler, Polak, wolny od woj­
skowości, zaopatrzony w dobre świadectwa 
i rekomeudacye, zdatny do samodzielnego 
zarządu, życzy sobie zaraz lub od Nowego 
Roku przyjąć stosowne miejsce. Łaskawe 
offerty uprasza się pod lit. E. J G. Borek 
poste rest. fr. [4938],

Nakładem moim co tylko wyszło: 
Czwarte wydanie. X. Lewandowski.

techizm rzymsko-katolicki dla szkół pi 
fialnycb Archi-Dyecezyi Gnieźnieński 
Poznańskićj z oprawą 7% sgr.

Piąte wydanie. Katechizm mniejszy tegoż 
autora ceni egz. 2’-, sgr.
W partysch wprost od nakładcy nabywać 

je można pod wiaćomemi warunkami.
J. 1. Lange,

[4939] księgarz w Gnieźnie.

Ka- 
ara- 
iéj i

Doniesienia
do kalendarzy polskich na r. 1867, wy­
chodzących w moim nakładzie czterna­
sty rok:

1. Kalendarz Poznański,
2. Kalendarz domowy,
3. Kalendarz gospodarski 

przyjmuję do S5 hm. Cena za je­
den wiersz do jednego kalendarza2 sgr. 
Ten sam inserat do trzech kalendarzy 
za wiersz 5 sgr.Ludwik Merzhacli.

S$o brauijj u«lxłatu 
w cadohodzącćj 151

Ioteryi miasta Frankfurtu
potwierdzonej przez król, rząd pru­
ski z wygranemu flor.
200,000, 100.000, 40,000, 25,000. 
20.000,15,000,12,000,10 000,6000 
5,000, 4,000 3,000, 2 000, 1,000 
itd. itd. zaprasza podpisany i rozsyła 
całe losy oryginalno, nażne dl» 
wszystkłcli 6 klas po 51 tal 13

po 25 tal. 
' ’/.

22 sgr., po 12sgr. _ . - „ - -
tal. 26 sgr. i % po 6 tal. 13 sgr. 
przesłaniem pieniędzy.

Ponieważ ud iał w każdym razie 
bę łzie bardzo znaczny, przeto prosi o 
jak najrychlejsze zgłoszenia się¿i. tLassmaan młod., 

Frankfurcie u M.[4757] W
Losy do prunkléj 

klany */, po 13% eprzed

Poznań. (4942)

Ioteryi
w oryginale

Wolf Zadek,
Małe Garbary 7.

Drukarnia
Augustyna Schmaedickiego

w Poznaniu
Gołębia ulica )Vr. V,

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu, 
autorom, wydawcom i nakładcom dzieł pol­
skich witks ego i mniijs euo rozmiaru do 
wykonania typograficznych robót wszelkiego 
rodzaju.

Zaopatr ona w świeże i najmodniejsze 
czcionki angielskiego kroju, w skoroprasę 
i prasy ręczne podejmie się najwykwintniej­
szych prac, jakich tylko od porządnej dru­
karni przy sumiennój troski wości’wymagać 
moż' a. — Jeżeli zaś innym drukarń om wy­
równa pod względem doboru materyału i aku- 
ratności w pracy, zadaniem szczególaem jej
będzie po'-----!-------- ......................................

".bytaniój,

w
polecenia 

tćm w
skiéj celować.

przyjęte wykonać jako i.aj- 
drogit j dotąd typografii pot- 

[4777)

— * Chmiel. Nory mberga, 18 października. Do 
n'esrrzedanych zeszłego wtorku rozmaitych partyi chmielu na­
deszły na targ dzisiejszy znowu dalsze znaczne dowozy, d-a czego 
ceny niektórych gatunków zniżyć się musiały. Obrót dzisiejszy 
był dosyć znaczny, aż do południa wszakże wszystkiego nie roz­
przedano jeszcze. Płacono zaś: za chnrel targowy (Markthopfen) 
95 — 100 flor, za chmiel z Altdorf, Hersbrnck 110—120 flor,, 
z Aischgrund 110—115 flor., z Hallertau 110—120 flor., z Schwe- 
tzingen 105—115 flor., z Alzaeyi 100—105 flor., za polski 95— 
105 flor., wyrtembergski 110—125 flor.

— * Bamberg, 17 października. Wczorajszy targ na 
chmiel daleko był większym niż onegdajszy, ale producenci upie­
rali się przy wysokich cenach, kupujący zaś nie zdają się mieć 
chęci kupowania większych partyi nad te, jakich im potrzeba 
w obecnej chwili dla pokrycia obstalunków. Za centnar płacono 
110-127 flor.

®S«Ssfi«a wroetawslM», 22 października. k . 
Żyto 1 OM fant, ceny wyższe, wypowied. 4000 

paźd. 52% płae. w jednym pr ypadku 517,—53’/, płac., 
list. 50%—’/, płac., 50 /, żąd., list.-grud. 49 plac., grud.-st 
pł. i żąd.. kwiee.-maj 47-7, tal. pł. Pszenica: napa 
tal. żąd. Jęczmień, na paźd. 47 tal żąd. Owies na pażdiii/C£ 
tal. żąd. Rzep na paźd. 102 tal. żąd. Olój rzepiowy. V 
mało zmienio e, wypow. 400 cent, w miejscu 13’/, Li 
paźd 13%—'%, pł, paźd.-list. 12!%, żąd., 12% pł., list/gcfc 
12’/,, grud.-styc. i styc-luty. 12*, żąd., kwieć.-maj 12%, ,
i żąd. Okowita: ceny podnoszą się, w miejscu 15% pł. i Ctttt 
żąd., na paźdz. 15%, paźd-list. 15'/s, list-grud 15%,—7„’|»soJ

echt

K

5’,
♦Mąha. Berlin, 22 października. Mąka pszenna nr 0

tal., nr 0 i 1 5—'/, tal., mąka rżana nr o 41 
nr 0 i 1 3'1/,,—4'/l2 tal. płac, za centn. bez akcyzy. 
Poznań, 22 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 

do 5 tal. 10 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 taL 17 sgr do 3 tal. 19 
sgr. 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

tal
’4-7»

maj ¡57,—tal. p
Na tar gu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała stara' 90-94 83

nowa 88-91 87
Żyto stare 67- 66

Jęczmień 56-58 55
Owies 32—33 31
Gruch 63-66 60
Rzep 216 208 188 sgr. 1
Rzepik zimowy 196 186 176 »J } za 150 funt.

„ latowy 176 166 156 ł> 1

poi Pa1 
ń

29 P° 
55- gro 

vntt,fra)

tal, 83—85 funt, żółta na paźd, 87 płac, i żąd., paźd.-

éj 1 
fciijitełda 22 października.

Pszenica: wyżej płacono; w miejscu 85 fant, żółta 82-f " 
.-list. 84

pł., list.-grud 827,-83, na wiosnę 83—84', tal. płac, i żąd. 
wyżćj płacono, 2000 funt, w m ejscu 52’/,- 55 tal. płc , na

Gomesieuia giełdowe.
<3S®S(i5n pomańshta, 23 października.

Pora, nowe limy sam. 4*7, 88.’/, pł. Pozn. listy rent 88' ( 
Prze. 5% oblig. powiat. 88% pł. Benku, polsk. 77’/, płac 

Żyto: na jesień 50 płac., paźd. 50 piać .paźd.-listop. 48'/,
pł.. list-grud. 4G’/, płc, grud. 1866 siycz.1867 46'/, pł, na wio. 
snę 1867 46%—’

pł

Okowita: :a beczką) na paźd 15% płac,, listop 14%,
styczeń 1867 147, płc., luty 1867 14%—% pł, grud 14'/, płc 

pł., marz. ¡867 !♦% ¡,ł.
{Jiełda berlińska, 22 października.

Obrót na g ełdzie dzisiejszej dosyć był ożywiony a uspo­
sobienie zupełnie stałe.

Walery praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 97'/, 
pstwa z r. 1859 (5%) 103 płac., Obi. pstwa 
Poż, p-twa prera. z r. 1855 i3'/,) 120% płac.

List zast.i Zach.-prusk. (3%) 76’/, płac., dto (4%) 85 
ł., dto (4%) 92', pł., Pozn. nowe (4%) 88’,, pic. Listy rent

<3’/8)
£ i Poż. 

płac.,

£ozn. (4%) 8S’, płac, Prusk. (4%) 89 płac
Walory sagrastosns: Austr.-metal. (5S/O) 46 płac., Poż. 

naród. (5%) 53 płac.. Losy z roku 1854 (4%} 58 żąd., Losy 
kred, z r. 1858 64 płac., Losy z r. 1860 (57«) 617, pł, Losy 
z r. 1864 (5%) 37'/, płc., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 57% pł. 
Kos pożyć, prem. z :oku 1864 (6%) 38% płac., Ros.-polsk. ebl.

53—54, paid.-list 53—7,, list-grud. 53—7„ grud. styc. 52’ 
pł., na wiosnę 51’-,—52 żąd. i pł., maj-izerw. 52% tal. 
Jęczmień: szląski 70 funt.. 50—51 tal, z łęgu pad Odrat na 
—51'/,, szląski 69—70 fant, na paźd517„ na wiosnę 477 , 
płac. Owies w miejscu 28%—29 tal pł, 47—50 fant na^* 

‘ ' Ol" ' .........

Jed

ustsnę 47'./, tal płac Olej rz epiowy: na bliskie termina 
ceny, na wiosnę stałe; w miejscu 13% żąd., 13 płc., na paź^Zft 
12’/, płc., 12% żąd., list.-grud. 12%, płc, grud.-styc. 12'/,, we 
styc.-luty 12%, kwiec.-maj 127, tal. płac. Okowita: ceny’ ’’ 
w miejscu bez beczki l6'/„ tal. płac, na paźd 16 płac,, 
żad, paźd.-list. i5'/n list.-grud. 157.„ grud.-styc. 15. na % 
157,—’/., tal. płac.

Zapowiedziano: 50 węcpli pszenicy, 500 cent.
piowego.

dfietda warsaawisfca, 20 października. tz 
Listy zastaw. 100 rubl. 82’/, żąd. — Oblitt. skarb, (rs 

80’% żąd. — Akcje kolei żelaz. warsiaw.-wied. 68 żąd. - i 1 D! 
kolei żel warsz.-byd. 6t)% żąd. — Nowa poż. ros z roku pr: 
prom. (570) 111’/, p ac. — Listy likw. (4%) 62% żąd. 3CD

oleju Ga
esi

Berlin,21 października. Knrsa dzisiejszego obrotu pi /
Pr»v fcfałArn ncjnnsnbipniii nhrAf. mnłv VntHtamvtnego. Przy' stałem usposobieniu obrót mały Notujeniyłb c

mind. 1497, żąd, galicyany 82’, płc, austr. nkcye kredyt.ïr01 
płac,, losy z 1860 roku 6l% płc., włoska pożywka 54% kt 
ameryk. poż. 74',—% pł. i żąd. e(.(

Ul’

Niniejs/ćm donoszę uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem tutaj w Poznaniu przy plneu WillietiMOiwsUlm 
w Hotelu <lu iVor<l

Księgarnią, skład nut i rycin
w połączeniu z

Wypożyczalnia nut i książek
W. Leitgrcber.

Skład mój i czytelnią zaopatrzy’em w dobór dzieł w języku polskim, niemieckim i francuskim. Wypożyczalnia i skład nut 
obfitują nietylko v.e wizelkie dzie a i iemieckich lecz i polskich autorów — u nas dotychczas mało znanych.

Stósunki handlowe, jakie zawiązałem tak w kraju jak i zagranicą, regularne połączenie wprost z Warszawą, Krakowem, 
Lipskiem, Berlinem i Paryżem, są rękojmią, iż Szanownych mych odbiorców zupełnie zadowolnię.

Polecając mój zakład zapewniam, iż usilnem mojćm staraniem będzie położonemu zaufaniu godnie odpowiedzieć.
Poznań, dnia 20 października 1866. _ “

[4898].
Leśniozy kawaler, obeznany z wszelkiemi

gałęziami gospodarstwa leśnego,

iïliecæyslatv Leilgeber,
PSae %% illieimnwt ski 3, Hôtel (Eu NTord.

W krótkim czasie wyjdzie z druk«:

miejsca w Księstwie lub Królestwie. Łasi. Wskazówki dla słodzieży 
offerty pod a dr. A. W. poste resta te Po-
znań. [4915]

Nauczyciel domowy życzy sobie wnijść 
w obowiąski do małych dzieci. Bliższ > wia­
domość u pana Graffsteina, nauczyciela w 
w Swarzędzu.

czyli [4936]
Cyganki w krenolinach.)

Powieść prawdziwa z illustracyami podług 
fotografii przez Henryka Knrowskieg ..

[4924]
Miej-ce ekonoma 

jest już x«Jęte.
Dom. Pachoiewo

[4 48]

Cicha łza Chrześciańsha.
Książka do nabożciistwa dla katolików

Aniccya towarow siodlar-
skich i rymarskich.

W piątek, dnia 26 października przed 
południem od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowi) Ul. Nr. 1, najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatę: nowe «siodła, 
czapraki, nssjiłerónihl, 6* u ferii I 
podróżne i torebki, wędzidłn, 
uzdy, spfsrnty i Inne baty, oku­
cia z nowe$ĘO srebra, rozmaite 
sprzączki, pasy, rzemienie,szel­
ki, partyą pap, jako tćż szafę ze 
szkłem i inne utenzylia handlowe

poi

Wolffa w
[4931],

lalarsr jednym.
ą tę, jako od prawdziwego jćj właściciela, Panów Gebethnera, 
"arszawie nabytą poleca
księgarnia nak ładowa J. EŁŻupaństi i ego.

Przeniesienie handlu.
Dla zmian w budowli przeniósłem handel mój girHudzinćJ herbaty 

eliińakićj i łiatidel biżuteryi z Bazaru,

ptd Nr. 3 przy ulicy No« ej, aaprz. domu sierot
Staraniem mojem będzie i nadal, służyć Szanownój Publiczności towarem 

wyborowym, po cenach nader umiarkowanych. Proszę więc uprzejmie o łaskawe 
zachowanie mi dotychczasowego zaufania.

Poznań, w październik 1866. [4941]/
F. Dmochowski.

Niniejszćm donoszę jak najuprzejmiej szanowi ćj publiczności, wszystkim mym 
znajomym i przyjaciołom, iż w dniu dzisiejszym otworzyłem tu w Poznaniu przy ulicy
Whrocławshićj pod NTr. 3 5

Handel
cygar, tytuniu i tabaki do zażywania

eit {¿r«* et en dęta i 1.
Polecając się łaskawym względom, zapcwn am wszystkich mych szanownych od­

biorców, iż zawsze mojćm jak najusilniejszćm będzie staraniem usłużyć jak najrzetelniej.
[4933] Z uszanowaniem

J. ZapałowsU.
Nakładem i CBCJonkarai'Ludwik a Merx¿acha w Poanaain."

[4944] królewsi
BlychleitKski
lewski komisarz aukcyjny.

Skład deszezoeiirenów, kijów, 
ieeygarówek, wełnianych wierz­

chnich koszul, kaftuitików, Ką­
tek, chustek dla panów, szali, rę­
kawiczek kortowych, kołnie­
rzyków dla pinów i butów u

A. Apolanta,
[4881] Wodna ulica No. 6.

Pasy choleryczne, 
Kaftaniki wełn. i jedw. 
Koszule z flan. ang. kolor. 
Flanele w rózn gatunk.

poleca po cenach najtańsi ch
M. J. Kamieński,

[4947] Skład płócien i bielizny
Wilbelmówski 13.Plac

Dla myśliwych
polecam skład mój prawd, iwych likierów, 
lako to: Crème de CSingembre, 
Menthe, Kosę, Vanille, Cacao, 
Moeea, Noyaux,Curaçao blanche 
e* verte, Chartreuse verte et 
jaune, Marashino dl Zara, Al- 
laseh, Grnevret Boonckamp of 
Mans Iîltter, jako tóż bardzo przedni 
stary Pale koniak.

Jakób Appel,
i [4943] przy ul. Wilhelmowskiój Nr. 9, 

naprz. hotelu Myliusa.

iy C
ale

prawsiziwe harłemskie i Djet
lińskie poleca ogrodownictwo artystjg]g|

Henryka MayeiC
[1207J Królewska ul. i5a. d)g

Cebulki kwiatowe
handlowe i handel nasion

n 
Oïl 

¡a g
Doniesienie lekarsc

Z powodu choroby nie mogę tą 
być dnia 24 i 25. mb. w Wągrówcu 
w Nakle, lecz będę mógł być tydzieć pi8! i 
dopiero, a więc w (teorię d. 311 e. 
dziernika I w czwartek, d. 11 
pada w Wąsroweu Hotel Zi 
wskiego) a w piątek dnia 3 li 
w Siakie (Hotel Bnuera)

D. Loewenstet
lekarz homeopatyczny

ni'
h^y 
4! gO

czt
a.
tę,
owiCierpiący aa nogi.

I megą jeszcze do środy po południu i®nt 
i godz. zasięgać mój rady w hotelu M steg 

Lekarka nóg IKSi/su Mesa 7 
[4912]

äp
nÏW1

eic
oni

Sprzedaż tryków na Dom. stoi>P
czbl pod Gnieznem rozpoczyna się ijstr 
listopada » b. ew

seSprzedaż tryków.
W mojéj zarodowej o 

negrettów są na sprzedaż d|, x:
letnie tryki

«i sbi

’Wonieśó pod St Bojanf
dnia 20 października 18.6.v. ï S bfłei«eyff.

Jiik

Na dobrach Gwiazdowo pod Kostri 
stoi na sprzedaż 6 tęgich woló» 
tuczenia zdatnych, 3 krowy i 3 
lenderskie młode stadniki* 

[493 i)

¿¡śtj? .... —w—

II Sprzedaż baranow
w owczarni zarodowéj krflí 
Negretti w illicdzyrliodzie p p( 

- Śremem rozpocznie się w ( 
(4847! i,

baranóv* 6g(Przedaż _____
Krettowyeh po e«1* I Si 
dostępnych rozpoeznj1 )¡| 

’w tym roku w owozar?* 
brojews lêj pod Wroakanu z dm« ‘
październik'. i ,,

............................. ................’a

Äi
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